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      W laboratorium Zakła-

du Biotechnologii i Inżynie-

rii Bioprocesowej Politech-

niki Warszawskiej budowa-

ne są mikroreaktory prze-

pływowe. Miniaturowe 

urządzenia pozwalają two-

rzyć nanocząstki w sposób 

precyzyjny i powtarzalny. 

Struktury 

te  wykorzystywane są do 

opracowywania nośników 

leków przeciwnowotworo-

wych, biodegradowalnych 

implantów kostnych oraz 

kapsułek polimerowych do 

precyzyjnego dostarczania 

substancji leczniczych i izo-

topów w terapiach onkolo-

gicznych. 

      Nad procesem prac ba-

dawczych czuwa kierownik 

laboratorium,  ekspert w 

dziedzinie nanotechnologii 

prof. dr hab. inż. Tomasz 

Ciach, członek zarządu 

spółki giełdowej NanoGro-

up, oraz spółek, które wcho-

dzą w skład grupy: Na-

noVelos i NanoThea. 

      Panie Profesorze, jaka 

aparatura spośród tych 

wszystkich skomplikowa-

nych urządzeń, znajdują-

cych się w laboratorium, 

służy do budowy mikrore-

aktorów przepływowych? 
      Do budowy projektowa-

nych przez nasz zespół ba-

dawczy mikroreaktorów prze-

pływowych wykorzystujemy 

drukarki 3D. Wykonujemy je 

z biokompatybilnych polime-

rów m.in. polilaktydu (PLA) 

lub mikrofrezowania two-

rzyw sztucznych. Ich we-

wnętrzną strukturę tworzy 

system kanalików i komór 

reakcyjnych o średnicy dzie-

siątych części milimetra, 

przez które przepływają roz-

twory reagentów. Dzięki te-

mu możliwe jest bardzo szyb-

kie i dokładne mieszanie w 

skali mikro, co z kolei daje 

pełną kontrolę nad wielko-

ścią, kształtem i właściwo-

ściami powstających nano-

cząstek, niewidocznych go-

łym okiem, ale z ogromnym 

potencjałem. 

      Do czego wykorzystywa-

ne są te nanocząstki? 

      Można je wykorzystać do 

podawania leków przeciwno-

wotworowych, np. w terapii 

raka jajnika, albo do tworze-

nia nanocząstek hydroksyapa-

tytu, z których budujemy bio-

degradowalne implanty kost-

ne. Kość jest tkanką dyna-

miczną, nieustannie się roz-

puszcza i odbudowuje. Jeżeli 

na przykład, ktoś leży przez 

kilka tygodni w łóżku, jego 

kości słabną i częściowo się 

rozpuszczają. Kiedy znowu 

zaczyna chodzić, organizm 

odbudowuje je na nowo. Na-

sze nanocząstki mogą przy-

spieszać ten proces, co jest 

niezwykle istotne np. przy 

leczeniu osteoporozy. 

      Regeneracja kości bę-

dzie możliwa dzięki implan-

tom powstającym w labora-

torium? 
      Tak, a ich dodatkową za-

letą jest biodegradowalność. 

Wszczepiony materiał ulega 

powolnemu rozpuszczeniu, a 

organizm zastępuje go wła-

sną, zdrową tkanką. Testuje-

my już takie implanty u 

owiec i kóz. To bardzo obie-

Ciąg dalszy ze s.1 

 

Od nanocząstek  

do komercjalizowanych wyrobów  
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cujący kierunek, bo pozwali 

przywracać sprawność pa-

cjentom z rozległymi ubytka-

mi kostnymi, a w przyszłości 

może pomóc także np. ko-

smonautom, którym w stanie 

nieważkości kości ulegają 

przyspieszonej degradacji. 

Do leczenia osteoporozy czy 

wspomagania kośćca kosmo-

nautów proponujemy nano-

cząstki podawane doustnie 

lub w postaci plastra na skó-

rę. 

      Jak długa jest droga od 

laboratorium do medyczne-

go zastosowania? 
      Niestety dość długa. Po 

badaniach laboratoryjnych są 

badania na zwierzętach, a do-

piero potem badania klinicz-

ne na ludziach. Żeby do nich 

dojść, trzeba spełnić rygory-

styczne normy jakości i bez-

pieczeństwa, zbudować labo-

ratoria w standardzie „good 

manufacturing practice”, zdo-

być pozwolenia i co najważ-

niejsze, pozyskać inwestora. 

Nauka to nadal romantyzm, 

ale wdrażanie to już twardy 

kapitalizm. Tu kończy się 

zabawa, a zaczynają się mi-

liony złotych, miesiące doku-

mentacji i lata testów. 

      Czyli naukowiec musi 

myśleć jak przedsiębiorca? 
      Tak, albo choć mieć obok 

siebie przedsiębiorcę. Dlate-

go współtworzyłem Nano-

Group, giełdową spółkę, któ-

ra zajmuje się rozwojem i 

komercjalizacją naszych 

technologii. Powstały też 

spółki-córki. NanoVelos pra-

cuje nad nanocząstkami poli-

sacharydowymi do terapii 

nowotworów, NanoThea roz-

wija nanocząstki do podawa-

nia izotopów w onkologii, a 

NanoSanguis tworzy systemy 

do długotrwałego przechowy-

wania organów i syntetyczne 

nośniki tlenu. Udało nam się 

już przechowywać nerkę świ-

ni przez blisko tydzień poza 

organizmem, po tygodniu 

była dalej żywa i w dobrym 

stanie. W kolejnym ekspery-

mencie pobraliśmy nerkę, po 

przechowywaniu w naszym 

urządzeniu i perfuzji płynem, 

ponownie wszczepiliśmy ją 

zwierzęciu. Podjęła pracę, 

jakby nic się nie stało. To da-

je nadzieję na ratowanie or-

ganów do przeszczepów, któ-

re dziś się marnują, ze wzglę-

du na zbyt szybką degenera-

cję. Szczególnie dotyczy to 

organów pobieranych od 

dawców po zatrzymaniu akcji 

serca. Dzięki naszemu odkry-

ciu organy mogą funkcjono-

wać normalnie, w temperatu-

rze zbliżonej do tej, jaką ma 

ludzkie ciało przez kilka dni, 

a nawet tygodni i nie stracą 

na wartości. 

      Czy to oznacza, że będą 

powstać takie „banki” z or-

ganami przepłukiwanymi 

tym płynem w oczekiwaniu 

na przeszczepy pacjentom? 
      Taka jest nasza intencja. 

Będziemy też w stanie leczyć 

te organy, np. pobrane od 

dawców  po zawale, aby 

przywrócić im jak najlepszy 

stan do przeszczepu. Przykła-

dowo, przez nerkę z guzem 

nowotworowym przepuścimy 

wraz z płynem silne leki w 

wysokim stężeniu w celu jej 

regeneracji. Takie działanie 

byłoby niemożliwe do zasto-

sowania w przypadku czło-

wieka, gdyż po prostu to by 

go zabiło. Będziemy też mo-

gli zregenerować wątrobę 

uszkodzoną na skutek niewła-

ściwych nawyków żywienio-

wych jej właściciela, poza 

jego ciałem, zamiast metabo-

lizować toksyczne produkty 

przemiany materii. W ciągu 

kilkunastu dni będzie  wtedy 

jak nowa. 

      Na swoim koncie ma 

Pan Profesor też rozwiąza-

nia, które już dziś działają 

w szpitalach. Które przy-

niosły najwięcej satysfakcji 

uczonemu? 
      Dużo satysfakcji dały mi 

hydrożelowe pokrycia cewni-

ków urologicznych. Są śli-

skie, więc nie powodują bólu, 

a bakterie nie mogą się do 

nich przyczepić. Zmniejszają 

ryzyko zakażeń, które w szpi-

talach są dziś ogromnym pro-

blemem – zwłaszcza zakaże-

nia bakteriami lekoopornymi, 

odpornymi na wszystkie zna-

ne antybiotyki. Technologia 

została wdrożona w Bydgosz-

czy przez firmę Galmed, po-

tem po modyfikacjach trafiła 

do FDA i jest dopuszczona na 

rynek USA. To pokazuje, że 

czasem niewielka zmiana 

technologiczna może w za-

sadniczy sposób poprawić 

komfort i bezpieczeństwo 

pacjentów. 

      A stenty wieńcowe? 
      Opracowaliśmy powłokę 

z biodegradowalnego polime-

ru, która dodatkowo uwalnia 

leki. Dzięki niej stenty nie 

tylko mechanicznie udrażnia-

ją naczynia, ale też zmniej-

szają ryzyko ich ponownego 

zarośnięcia. Ta technologia 

została wdrożona w firmie 

Balton, jest dalej rozwijana i 

ratuje codziennie setki pa-

cjentów. Nasza działalność 

badawcza na tym polega, że-
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by technologie powstające w 

laboratoriach naprawdę po-

magały pacjentom. 

      Pan Profesor łączy inży-

nierską precyzję z wiedzą 

medyczną. Czy to wymagało 

zdobywania dodatkowych 

kompetencji? 
      Studiowałem chemię na 

Politechnice Warszawskiej i 

biologię na Uniwersytecie 

Warszawskim, bo od począt-

ku wiedziałem, że chcę two-

rzyć technologie ratujące 

ludzkie życie. Bardzo chcia-

łem być lekarzem, ale moja 

mama, lekarka wysłała mnie 

latem do pracy w charakterze 

salowego do swoich kolegów 

na ortopedię. Bardzo mi się 

podobało, do czasu, aż na od-

dziale nie umarł pacjent, pra-

wie na moich rękach. Byłem 

wtedy uczniem liceum i defi-

nitywnie zrezygnowałem ze 

studiów medycznych. Posze-

dłem na Politechnikę, na in-

żynierię chemiczną. Ale do 

medycyny dalej mnie ciągnę-

ło, więc po trzecim roku inży-

nierii chemicznej zacząłem 

równoległe studia na biologii. 

Po doktoracie pracowałem na 

Uniwersytecie Technicznym 

w Delft, w Holandii, zajmo-

wałem się systemami do 

wziewnego podawania leków. 

Kiedy po trzyletnim pobycie 

w Holandii wróciłem do Pol-

ski, postanowiłem zająć się 

takim stykiem pomiędzy nau-

kami technicznymi i medycz-

nymi.  Dziś kierując Zakła-

dem Biotechnologii i Inżynie-

rii Bioprocesowej PW, na 

Wydziale Inżynierii Chemicz-

nej i staram się skutecznie 

przekuwać wynalazki w pro-

dukty. Nasz zespół intensyw-

nie nad tym pracuje i  z wi-

zjonerską konsekwencją do-

prowadza te produkty z labo-

ratorium na rynek. 

      Jak duży jest Pana ze-

spół? 
      Zmiennie od kilku do kil-

kunastu osób, w zależności 

od projektów. Często są to 

moi doktoranci, którzy po 

skończeniu doktoratów nie 

rozchodzą się, tylko zakładają 

własne spółki. Tak powstała 

m.in. NanoGroup. Na Massa-

chusetts Institute of Techno-

logy w Bostonie nauczyłem 

się, że doktorant nie powinien 

szukać pracy. Powinien szu-

kać… pracowników. Staram 

się ich tym zarażać i przynosi 

to dobre efekty. Moje dokto-

rantki mają też na swoim 

koncie kosmetyki, które z la-

boratorium  trafiły na półki 

sklepowe. 

      Co to są za kosmetyki? 
      Przeciwzmarszczkowy 

krem Miorelaxant Magic do 

codziennej pielęgnacji skóry. 

Ma działanie takie jak botoks, 

ale jest bezpieczniejsze, bo 

nie niszczy synaps i nie grozi 

zatrzymaniem oddechu. Jego 

właściwości zosta-

ły  potwierdzone w badaniach 

naukowych i eksperymentach 

medycznych. Moje znakomite 

doktorantki założyły firmę 

Science4Beauty i opracowały 

ten krem z białkiem z jadu 

ślimaka. Białko blokuje kana-

ły sodowe w płytkich mię-

śniach podskórnych, przez co 

delikatnie je rozluźnia, wy-

gładzając zmarszczki. Ten 

krem wraz z maską do pielę-

gnacji, zawiera unikatowy na 

skalę światową autorski 

składnik konotoksynę, uzy-

skiwany biotechnologicznie 

w laboratorium. Białko jest 

produkowane w bakteriach do 

których wprowadziliśmy 

fragment genomu ślimaka 

drapieżnego Conus Magnus. 

Od półtora roku oba produkty 

są już w sprzedaży online 

oraz w salonach medycyny 

estetycznej w Polsce i w 

Niemczech i sprzedają się jak 

przysłowiowe „ciepłe bułecz-

ki”. Firma Science4Beauty 

pracuje nad kolejnym kre-

mem z rekombinowanym 

białkiem z jadowitego pająka 

– tym razem jako antyperspi-

rant, bez szkodliwego glinu, 

który w ocenie niektórych 

specjalistów może powodo-

wać chorobę Alzheimera. 

      Prace badawcze nad 

geopolimerami to kolejna 

dziedzina absorbująca  Pa-

na Profesora, w więc nie tyl-

ko medycyna, ale rów-

nież  budownictwo i ochro-

na środowiska. 
      Faktycznie pracujemy też 

nad geopolimerami, czyli al-

ternatywą dla klasycznego 

cementu portlandzkiego. Pro-

dukcja cementu odpowiada za 

ok. 10% emisji dwutlenek 

węgla na świecie, bo wymaga 

wypalania w  temperaturze 

1200°C i zużywa ogromne 

ilości energii. Geopolimery 

twardnieją w 40-50°C w wil-

gotnych warunkach, więc ich 

produkcja jest tańsza i znacz-

nie mniej emisyjna. Inspiruje-

my się starożytnymi materia-

łami stosowanymi w Egipcie i 

Rzymie. Niestety, żeby taka 

technologia miała sens eko-

nomiczny, potrzebna jest pro-

dukcja masowa. Jedna cegła 

kosztuje około 2 zł, a ja w 

laboratorium mogę zrobić… 

jedną cegłę na tydzień. Trud-

no konkurować z przemy-
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słem, ale inwestorzy już 

się  tym interesują i może z 

czasem geopolimery wkroczą 

szeroko do branży budowla-

nej. 

      Za  nowatorskie  i wizjo-

nerskie technologie otrzy-

mał Pan Profesor wiele na-

gród krajowych i zagranicz-

nych. Jedną z nich była na-

groda zespołowa Naczelnej 

Organizacji Technicznej 

„Mistrz Techniki” przyzna-

na 23 lata temu. Czy laure-

at pamięta jakie rozwiąza-

nie zostało wówczas doce-

nione przez kapitułę? 
      Nagrodę dostałem za fil-

try z nanowłókien do oczysz-

czania powietrza i wody. 

Działają do dziś. To była dla 

mnie ogromna satysfakcja 

oraz impuls, by iść dalej. 

Obecnie  wykorzystujemy tę 

wiedzę np. przy produkcji 

sztucznych naczyń krwiono-

śnych. To był sygnał, że inży-

nieria może służyć ludziom, a 

nie tylko statystykom cyto-

wań. Biurokracja powoduje, 

że naukowcy spędzają więcej 

czasu nad tabelkami niż nad 

pomysłami. A bez  czasu na 

myślenie nie da się tworzyć 

innowacji. Brakuje w nauce 

przestrzeni na… nudę. Na to, 

żeby się zatrzymać i pomy-

śleć. 

      Co powiedziałby Pan 

młodym, którzy marzą o 

przełomach technologicz-

nych? 

      Że świat zmienia się nie 

tylko w głowie, ale też w dło-

niach. Trzeba ubrudzić ręce, 

zanim wzniesie się je po No-

bla. I trzeba być upartym, bo 

technologia nie wchodzi na 

rynek sama. Trzeba ją tam 

zanieść, czasem wręcz wbrew 

światu. Ale jeśli się uda… to 

nie ma większej satysfakcji, 

niż zobaczyć swój pomysł na 

półce sklepowej albo w rę-

kach lekarza. 

 

Rozmawiała  

Jolanta Czudak 

  

Więcej na: https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

https://liderzyinnowacyjnosci.com/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/
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      Prawdziwa legenda pol-

skich dyskotek Wojciech 

Wardyński, jeden z pierw-

szych DJ-ów PRL-u, wspo-

mina czasy, kiedy 

„muzyczne pocztówki” były 

na wagę złota. Prawdziwe 

hity trzeba było zdobywać 

spod lady. Dziś wciąż kocha 

muzykę i szuka nowych na-

grań. Choć dekady minęły, 

dobre utwory nie starzeją 

się nigdy – zwierza się Zbi-

gniewowi Grzeszczukowi w 

rozmowie z cyklu „10 pytań 

do…”.   

      Panie Wojtku kluczowe 

Ciąg dalszy ze s.1 

Dyskoteki z muzyką spod lady 
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pytanie, kiedy pan zaczął 

przygodę z zawodowym od-

twarzaniem płyt do tańca? 
      Wyrastałem w domu 

gdzie muzyka gościła syste-

matycznie poprzez odsłuchi-

wanie radiowych audycji..np. 

Lucjana Kydryńskiego , Ro-

mana Waszki, Marka Ga-

szyńskiego…a gdy w domu 

pojawił się gramofon ..był on 

okupowany przeze mnie w 

każdej wolnej chwili. Były to 

lata 60 ubiegłego wieku. Na 

rynku królowały „muzyczne 

pocztówki”, oryginalne albu-

my dostępne były tylko dla 

nielicznych ..”spod lady”… 

dla zaprzyjaźnionych, w nie-

licznych warszawskich anty-

kwariatach. Z czasem i ja się 

do takich zaliczałem… cie-

sząc się muzyką wiedziałem, 

że będzie idealnie jak podzie-

lę się moją pasją z innymi. 

Już wtedy  o muzykę na 

„prywatki” byłem proszony, 

żebym to ja ją przygotowy-

wał. Uwielbiałem to….ale to 

nie historia lecz pre histo-

ria…..Pierwszym nazwijmy 

występem było zaledwie kil-

kanaście minut grania w zdo-

bywającej coraz bardziej po-

pularność Dyskotece Hybry-

dy (klub Hybrydy w Warsza-

wie  przy ulicy Mokotow-

skiej !). Był to rok ..hmm 

1969.. 

      Ile było takich miejsc w 

Warszawie gdzie koncen-

trował Pan swoją działal-

ność? 
      Zaczynałem od klubów 

studenckich ( Hybrydy,  Sto-

doła, Remont, Hades, Medyk, 

Proxima..  ) po otrzymaniu 

ministerialnego 

(Ministerstwo Kultury i Sztu-

ki) zaświadczenia uprawnia-

jącego do prowadzenia im-

prez typu „dyskoteka”  zaczą-

łem pracę w miejscach nale-

żących do firm.. Estrada, 

Zjednoczonych Przedsię-

biorstw Rozrywkowych (TIP 

TOP, Stolica , Bristol, Ma-

xim) a także w klubach pry-

watnych. NIMFA , Rusał-

ka… 

      Które z tych miejsc 

wspomina Pan z” łezką w 

oku’? 
      Lata mijają ale  najcie-

plejsze wspomnienia moje są 

związane z NIMFĄ, gdzie 

muzyka zawsze była najważ-

niejsza . 

      Skąd w kraju pełnym 

deficytu pojawiały się płyty 

wtedy winylowe z przeboja-

mi światowymi? 
      Dostępność oryginalnych 

płyt była zniko-

ma ..przywoziły je osoby 

uprawnione do podróżowania 

za granicę ..Z czasem były 

oferowane przez PEWEX 

(zakupy tylko w walucie ob-

cej )  

      Jak w serialu 
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      Ze środków KPO 12 tys. 

szkół podstawowych i śred-

nich wyposażonych zostanie 

w pracowanie wykorzystu-

jące AI i pracownie tech-

niczne STEM,  które będą 

przybliżały technikę ucz-

niom. Trwają także prace 

nad stworzeniem nowej 

podstawy programowej, 

która ma obowiązywać od 

września 2026 r. Cyfryzacja 

polskich szkół jest dla rządu 

priorytetem, zapewnia Kin-

ga Gajewska, politolog i 

prawnik, zastępca przewod-

niczego Komisji Edukacji i 

Nauki, posłanka na Sejm 

RP VIII, IX  i X kadencji.  

      Pani posłanko, na jakim 

etapie są prace nad nową 

podstawą programową? 
      Reforma ma być wprowa-

dzana stopniowo do szkół od 

2026 roku. We wrześniu 2026 

r. nowa podstawa programo-

wa zacznie obowiązywać w 

klasach I i IV szkoły podsta-

wowej, rok później od wrze-

śnia 2027 r. w I klasach szkół 

ponadpodstawowych, a w 

podstawówce obejmie kolej-

ne dwa roczniki. 

      Działania te rozpisane są 

na kilka etapów. Nie chodzi 

bowiem o kosmetyczne po-

prawki, ale o gruntowną rewi-

zję tego, jak chcemy uczyć i 

czego uczyć nasze dzieci i 

młodzież. Podstawa progra-

mowa, która obowiązuje dziś, 

jest przeładowana i oderwana 

od realiów współczesnego 

świata. Od dawna mówi się o 

konieczności jej 

„odchudzenia” i wreszcie 

przyszedł moment, kiedy te 

deklaracje mogą przełożyć się 

na rzeczywistość. Naszym 

celem jest wprowadzenie do-

„Kompas jutra”  

– nowa wizja szkoły 

„Zmiennicy”, dyskoteki 

musiały wymieniać prowa-

dzących. Ilu ich wtedy było 

i którzy do dziś mają związ-

ki z muzyką? 
      W latach 70. było 

nas ..hmm około 40  w Pol-

sce. Życie zweryfikowało 

pod koniec lat 70.  do 

15 ..może do 20 ..A dziś z 

muzyką związanych jest nie-

wielu, aż  ..smutno to powie-

dzieć  

      Czy może Pan wymienić 

5 przebojów z tamtych lat, 

które według Pana się nie 

zestarzały? 
      Jest takich mnóstwo, ale 

wymieniam moje ulubione… 

Move on up -Curtis Mayfield, 

Good vibrations -Beach 

Boys, Do Wah Diddy Diddy- 

Manfred Mann Venus-

Shocking Blue, What a Won-

derful World- Louis Arm-

strong 

      Smaku takim wspo-

mnieniem dodają pikantne 

szczegóły słyszałem o bieliź-

nie damskiej kręcącej się na 

stole mikserskim, czy to 

prawda? 
      Tak to zdarzenie miało 

miejsce  we Wrocławiu w 

dyskotece organizowanej w 

Hali Wrocławskiej okolo 

1975 roku. Nie będę przyta-

czał detali, ale majtki zdemo-

lowały dźwięk odtwarzanej 

płyty.  Był to akt „zemsty” 

pani streaptiserki za skróce-

nie muzycznego podkładu do 

jej ..a w mojej ocenie mierne-

go przedstawienia. I tyle…

hahah 

      Co dzisiaj porabia le-

genda polskich dyskotek? 
      Dzisiaj jestem emerytem 

wciąż współpracującym z 

firmami fonograficznymi, 

które chętnie korzystają z 

mojego doświadczenia i wie-

dzy. 

      Czy żona miała kiedy-

kolwiek pretensję, że nie ma 

Pana nocami obok? 
      Nie wiem ..trzeba by się 

zapytać żony. 

      O czym marzy dziś 

Wojciech Wardyński? 
      O tym bym  wciąż miał 

szansę każdego dnia poznania 

nowych wspaniałych i nie 

odkrytych jeszcze na-

grań….VIVA LA MUSICA. 

 

Rozmawiał 

Zbigniew Grzeszczuk 
  

Więcej na: https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

https://liderzyinnowacyjnosci.com/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/
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kumentu spójnego, nowocze-

snego i odpowiadającego wy-

zwaniom cywilizacyjnym. 

Świat, w którym żyjemy, 

zmienia i rozwija się bardzo 

dynamicznie, dlatego zada-

niem szkół jest przygotowa-

nie uczniów i uczennic – 

przyszłych absolwentek i ab-

solwentów – do funkcjono-

wania w tym świecie oraz 

radzenia sobie z aktualnymi i 

przyszłymi wyzwaniami, któ-

re się z tym wiążą.  Aby 

szkoły mogły skutecznie rea-

lizować to zadanie, konieczne 

jest opracowanie mapy poka-

zującej, jak osiągnąć ten cel. 

Pierwszym etapem prac nad 

zmianami w szkołach było 

stworzenia profilu absolwen-

ta, który jest opisem kompe-

tencji każdego ucznia koń-

czących placówkę edukacyj-

ną. 

      Kto odpowiada za przy-

gotowanie reformy tego sys-

temu? 
      Ministerstwo Edukacji 

Narodowej zleciło Instytuto-

wi Badań Edukacyjnych — 

Państwowemu Instytutowi 

Badawczemu opracowanie 

nowej podstawy programo-

wej. Zespoły eksperckie pra-

cujące nad podstawami do 

poszczególnych przedmiotów 

przekazały już pierwsze szki-

ce, które są obecnie konsulto-

wane i poprawiane. Za opra-

cowanie dokumentu odpo-

wiada zespół ekspertów zło-

żony z pedagogów, psycholo-

gów, nauczycieli praktyków 

oraz przedstawicieli środo-

wisk akademickich czy orga-

nizacji pozarządowych. W 

naszym przekonaniu takie 

połączenie doświadczeń nau-

kowych i praktycznych ma 

zagwarantować, że nowa 

podstawa będzie odpowiadać 

zarówno na wyzwania współ-

czesnej szkoły, jak i potrzeby 

uczniów. Propozycje te zosta-

ły skierowane do szerokich 

konsultacji społecznych. 

Ostateczny kształt dokumentu 

poznamy po ich zakończeniu. 

Konsultacje potrwają kilka 

miesięcy. 

      Nauczyciele będą mieli 

realny wpływ na kształt 

przyszłej podstawy progra-

mowej? 
      Tak, i to chcę bardzo 

mocno podkreślić. Nauczy-

ciele są w tym procesie part-

nerami, a nie adresatami go-

towych rozwiązań. Bez ich 

doświadczenia żadna reforma 

nie ma szans powodzenia. 

Dlatego zbieramy opinie za-

równo od osób uczących w 

dużych liceach w Warszawie, 

jak i od pedagogów pracują-

cych w małych szkołach pod-

stawowych na wsi. Są przed-

stawiciele Związku Nauczy-

cielstwa Polskiego (ZNP) czy 

Ogólnopolskiego Stowarzy-

szenia Kadry Kierowniczej 

Oświaty (OSKKO). Każdy 

głos jest ważny, bo rzeczywi-

stość edukacyjna jest bardzo 

różnorodna. 

      Sejmowa Komisja Edu-

kacji i Nauki  jest zaangażo-

wana w ten proces reformo-

wania systemu edukacji? 
      Politycy nie powinni de-

cydować o reformie podstaw 

programowych, tylko two-

rzyć do tego ramy prawne i 

zadbać o finansowanie. Treść 

i kształt podstawy programo-

wej powinna  być wolna od 

sporów politycznych i ideolo-

gii. Reforma edukacji nie mo-

że być projektem partyjnym, 

bo szkoła to instytucja, która 

ma służyć dzieciom i społe-

czeństwu przez dekady, nie-

zależnie od tego, kto akurat 

rządzi. W tym celu właśnie 

prowadzimy szerokie konsul-

tacje społeczne i środowisko-

we. Spotykamy się z dyrekto-

rami szkół, przedstawicielami 

związków zawodowych, or-

ganizacji pozarządowych i 

rodzicami. Wysłuchujemy ich 

opinii, bo oni najlepiej wie-

dzą, co działa, a co jest szko-

dliwe w systemie edukacji. 

Zależy nam na tym, aby 

zmiany były nie tylko akcep-

towane, ale też rozumiane 

przez nauczycieli i rodziców. 

Bez tego bowiem, żadna re-

forma się nie powiedzie. 

      Najlepiej oceniane w 

Europie modele kształcenia 

mają wpływ na przygoto-

wanie nowych podstaw pro-

gramowych. Czy inspirują 

do tego ekspertów? 
      Fiński model kształcenia 

jest jednym z najlepiej oce-

nianych w Europie, choć w 

ostatnich latach widzimy zde-

cydowany spadek jego efek-

tywności. Trzeba przyznać, 

że w ostatniej dekadzie odno-

towali historyczne minima w 

wynikach w matematyce, na-

ukach przyrodniczych i czy-

taniu. Jednak jedna dana jest 

niezmienna, a mianowicie 

fińskie dzieci lubią chodzić 

do szkoły. Powodem tej sytu-

acji jest to, że fiński system 

edukacji kładzie duży nacisk 

na dobrostan uczniów, zaba-

wę i brak presji związanej z 

tradycyjnymi egzaminami i 

ocenami. Krótsze dni szkol-
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ne, więcej przerw na świe-

żym powietrzu, ciekawe lek-

cje i wspierające, bezstreso-

we środowisko sprawiają, że 

uczniowie są bardziej zado-

woleni i zmotywowani do 

nauki.  

      Jestem świeżo po wizycie 

w Finlandii, gdzie mogłam 

się przyjrzeć jak ten system 

działa. Wiele rozwiązań jest 

podobnych, może niektóre 

polskie są nawet lepsze. Jed-

nak to co widać było gołym 

okiem to fakt, iż fiński sys-

tem edukacji skupia się na 

holistycznym rozwoju ucznia, 

indywidualizacji nauczania, 

wspieraniu kreatywności i 

współpracy, a nie rywalizacji. 

System jest też demokratycz-

ny, opiera się na równości 

szans, braku ciągłego ocenia-

nia i zaufaniu do nauczycieli, 

którzy pełnią rolę mentorów, 

zapewniając pozytywne i 

bezpieczne środowisko ucze-

nia. Kluczowe są również 

praktyczne i interdyscyplinar-

ne metody nauczania, w tym 

nauka w naturalnym środowi-

sku. 

      Co najbardziej zasko-

czyło Panią w fińskiej szko-

le? 
      Najbardziej zapadły mi w 

pamięci zajęcia z rzemiosła, 

które są obowiązkowe w du-

żym wymiarze godzin, w 

każdej szkole od poziomu 4 

klasy podstawówki. Dzieci 

uczą się wielu praktycznych 

rzeczy, a każda szkoła jest 

wyposażona na wysokim po-

ziomie. Drugą rzeczą były 

wizyty w klasach, gdzie w 

większości z nich dzieci do-

skonale się bawiły. Tzn. to 

była ewidentnie nauka, bo 

widziałam, że rozwiązują za-

dania z matematyki, po nie-

miecku, odpowiadając na py-

tania, które były wyświetlane 

na ścianie. To było jak gra w 

milionerów. Uczniowie ska-

lali z radości przy publikowa-

niu wyników. Z jednej strony 

zabawa, z drugiej interdyscy-

plinarność, z trzeciej wyko-

rzystywanie nowoczesnych 
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technologii, a z czwartej po 

prostu nauka matematyki i 

języka. 

      Czy powinniśmy zatem 

kopiować fiński model 

kształcenia? 
      Nie, i mówią to z pełną 

odpowiedzialnością. Każdy 

system edukacji wyrasta z 

kontekstu społecznego, kultu-

rowego i gospodarczego. Nie 

da się mechanicznie prze-

nieść rozwiązań z Helsinek 

do Warszawy czy małego 

miasteczka w Polsce. Ale 

możemy się inspirować – 

szczególnie filozofią zaufa-

nia, autonomią szkół i nau-

czycieli. To są elementy, któ-

re można wdrożyć także u 

nas, oczywiście z uwzględ-

nieniem naszych realiów. 

      Czy w Sejmie będzie 

zgoda co do takiej wizji 

zmian? 
      Toczą się dyskusje. Edu-

kacja zawsze budzi emocje, 

bo każdy ma z nią osobiste 

doświadczenia. Ale coraz 

więcej posłów, niezależnie od 

barw partyjnych widzi, że bez 

reformy ugrzęźniemy w XIX-

wiecznym modelu. Cyfryza-

cja, nowe pracownie, odchu-

dzenie podstawy, większe 

zaufanie do nauczycieli – to 

punkty, które znajdują coraz 

szersze poparcie. Trzeba pa-

miętać, że zmiana nie przyj-

dzie z dnia na dzień. Ale jeśli 

zaczniemy dziś, to we wrze-

śniu 2026 r. rozpoczniemy 

kształcić nowe pokolenie w 

nowym cyklu edukacyjnym, 

tak by ich profil absolwenta 

odpowiadał na potrzeby 

współczesnego świata. Nowa 

podstawa programowa ma 

być „skrojona na miarę XXI 

wieku” i będzie dostosowana 

do dynamicznie zmieniają-

cych się realiów technolo-

gicznych i społecznych. 

      Środki z KPO w tym 

pomogą? 
      Z pewnością. Udało się 

uzyskać środki z Krajowego 

Planu Odbudowy – mówimy 

tu o 2,5 miliarda złotych. Do 

szkół podstawowych i ponad-

podstawowych zostanie prze-

kazanych 16 000 pracowni 

sztucznej inteligencji (AI) 

oraz pracowni nauk przyrod-

niczych, technologii, inżynie-

rii i matematyki (STEM). Zo-

staną też przekazane zestawy 

do zdalnego nauczania, 

umożliwiające wyposażenie 

100 000 sal lekcyjnych, kom-

putery przenośne do dyspozy-

cji uczniów w ogólnej liczbie 

735 000 szt. oraz bardzo waż-

na rzecz czyli zostaną zmo-

dernizowane połączenia LAN 

w 30 000 sal lekcyjnych. 

      W jaki sposób wybiera-

no szkoły, które skorzystają 

z tych środków? 
      Zgłaszały się samorządy i 

placówki, które chciały uzy-

skać dofinansowanie. W 

praktyce niemal każda szko-

ła, która się zgłosiła, otrzyma 

wsparcie. To bardzo dobry 

krok, bo dzięki temu unikamy 

sytuacji, w której innowacyj-

ne rozwiązania trafiają wy-

łącznie do dużych ośrodków 

miejskich. Cyfryzacja musi 

obejmować także mniejsze 

miejscowości, a nawet wieś – 

w przeciwnym razie różnice 

w dostępie do nowoczesnej 

edukacji będą się pogłębiać. 

      Cyfryzacja to ogromna 

szansa, ale też pewne ryzy-

ko. Czy szkoła nie stanie się 

przedłużeniem ekranu 

smartfona? 
      I tu dochodzimy do sed-

na. Podczas pandemii zoba-

czyliśmy, że dzieci świetnie 

radzą sobie z TikTokiem czy 

Instagramem, ale mają kłopo-

ty z obsługą poczty elektro-

nicznej czy platform eduka-

cyjnych. Dlatego sama tech-

nologia nie wystarczy. Cho-

dzi o świadome i mądre ko-

rzystanie z cyfrowych narzę-

dzi. W Finlandii przekonałam 

się, że komputer czy tablet są 

tylko dodatkiem, a nie osią 

lekcji. Nauczyciel decyduje, 

kiedy i po co używa się tech-

nologii. I to jest klucz. Ucz-

niowie muszą rozumieć, że 

używanie nowoczesnych 

technologii w szkole to na-

rzędzie do nauki, pracy i roz-

woju, a nie wyłącznie roz-

rywka. Szkoła powinna też 

wyposażyć młodego człowie-

ka w wiedzę na temat higieny 

cyfrowej. Dlatego wprowa-

dziliśmy nowy przedmiot 

edukacja zdrowotna. Przed-

miot ten obejmuje tematykę 

zdrowia psychicznego, relacji 

międzyludzkich (w tym prze-

ciwdziałanie przemocy i hej-

towi w internecie) oraz profi-

laktyki uzależnień, a celem 

jej jest kształtowanie proz-

drowotnych postaw i nawy-

ków. 

 

Rozmawiała  

Jolanta Czudak 
  

Więcej na: https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

https://liderzyinnowacyjnosci.com/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/
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      Politechnika Śląska od 

lat łączy naukę z praktyką 

przemysłową i i działaniami 

na rzecz bezpieczeństwa 

państwa. Dziś, w obliczu 

nowych wyzwań geopoli-

tycznych, nie tylko przygo-

towuje specjalistów napę-

dzających rozwój gospodar-

ki, ale także tworzy zaplecze 

technologiczne dla polskie-

go sektora obronnego. W 

czasach, gdy kompetencje 

techniczne stają się kwestią 

strategiczną, uczelnia z Gli-

wic wyróżnia się nowym 

modelem kształcenia inży-

nierów i współpracy z prze-

mysłem. – Od tego bowiem 

zależy przyszłość kraju – 

podkreśla prof. dr hab. inż. 

Marek Pawełczyk, rektor 

Politechniki Śląskiej. 

      Panie Rektorze, Poli-

technika Śląska jest dziś 

postrzegana jako  jeden z 

liderów w nowoczesnym 

kształceniu inżynierów. Co 

stanowi o wyjątkowości tego 

modelu? 
      W nowoczesnym przygo-

towaniu kadr dla przemysłu 

liczy się przede wszystkim 

praktyka bazująca na solid-

nych fundamentach i praca 

zespołowa. Od kilku lat 

wprowadzamy kształcenie 

projektowe, metodę, która 

łączy studentów różnych kie-

runków w interdyscyplinarne 

zespoły, rozwiązujących po-

ważne, rzeczywiste proble-

my. Każdy projekt ma swoich 

opiekunów naukowych i kon-

sultantów zewnętrznych Uła-

twia to partnerską współpracę 

i komunikację. To bardzo do-

brze działa, bo studenci uczą 

się odpowiedzialności za 

wspólne przedsięwzięcie.  W 

skali roku realizujemy ponad 

dwieście takich projektów. 

Podobną metodę oferujemy 

uczniom szkół ponadpodsta-

wowych w ramach inicjatywy 

Projekt Politechnika. Efekty 

ich działań prezentowane są 

podczas specjalnej konferen-

cji na Uczelni. To model, któ-

ry wzbudza duże zaintereso-

wanie nie tylko w Polsce. Na-

si studenci współpracują też z 

uczelniami zagranicznymi, 

m.in. ze Stanford University, 

a tamtejsi mentorzy przyznają 

im najwyższe oceny. To po-

kazuje, że polska inżynieria 

trzyma światowy poziom. 

      Czy te metody kształce-

nia przekładają się także na 

przygotowanie kadr dla 

sektora obronnego? 
      Zdecydowanie tak. Dziś 

nie da się zbudować nowo-

czesnego systemu obronnego 

bez ludzi, którzy potrafią 

działać zespołowo i interdy-

scyplinarnie. Nasze projekty 

obejmują zagadnienia między 

innymi z mechaniki, elektro-

niki, materiałoznawstwa, au-

tomatyki, informatyki. Przy-

kładem są drony. To dziś jed-

na z najbardziej dynamicznie 

rozwijających się  technologii 

o podwójnym zastosowaniu. 

Na Śląsku działają dwie czo-

łowe firmy,  które wyrosły z 

naszych kół naukowych. Ich 

kadra to przede wszystkim 

absolwenci Politechniki Ślą-

skiej. Widać, że dobrze przy-

gotowany młody inżynier 

bardzo szybko znajduje miej-

sce w tym sektorze. 

      Politechnika Śląska jest 

położona w sercu przemy-

słowego regionu, w pobliżu 

zakładów Rosomak S.A., 

Bumar-Łabędy czy OB-

RUM. Jak wygląda ta 

współpraca w praktyce? 
      Z jednej strony jesteśmy 

zapleczem kadrowym i ba-

dawczym, z drugiej – partne-

rem technologicznym. Nasze 

wydziały od lat współpracują 

z tymi firmami przy projek-

tach dotyczących na przykład 

zawieszenia pojazdów woj-

skowych, systemów napędo-

wych czy rozwiązań dla poru-

szania się w trudnym terenie. 

Do tego dochodzą badania 

nad opancerzeniem, zarówno 

pasywnym, jak i aktywnym 

oraz materiały nowej genera-

cji. Niektóre z nich, jak no-

woczesne materiały opatrun-

kowe,  powstają na Wydziale 

Chemicznym i mają zastoso-

wanie także w medycynie 

pola walki. Obronność i zdro-

wie spotykają się tu w jed-

nym laboratorium 

      Technologie podwójnego 

zastosowania stają się jed-

nym z priorytetów uczelni? 

Ciąg dalszy ze s.1 

Nauka w służbie  

bezpieczeństwa 
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      Tak. Z punktu widzenia 

państwa ma to ogromny sens. 

Skoro inwestujemy duże 

środki w obronność, to do-

brze, żeby technologie opra-

cowywane dla wojska mogły 

znaleźć cywilne zastosowanie 

i odwrotnie. Tak było cho-

ciażby z dronami, które po-

czątkowo służyły do monito-

rowania sieci energetycz-

nych, hałd czy transportu ma-

teriałów, np. krwi, a dziś są 

coraz częściej wykorzystywa-

ne w zastosowaniach militar-

nych. Ten kierunek – dual 

use – jest kluczowy, bo po-

zwala budować kompetencje 

w kraju i ograniczać zależ-

ność od zagranicznych do-

stawców. 

      Wspomniał Pan Rektor 

o potrzebie samodzielności 

technologicznej. Czy w Pol-

sce potrafimy już myśleć o 

bezpieczeństwie w ten spo-

sób? 
      Coraz bardziej, choć jest 

to proces. Przez lata nauka 

była traktowana jak koszt, a 

nie inwestycja. Tymczasem 

każda złotówka zainwestowa-

na w badania zwraca się wie-

lokrotnie, w sensie ekono-

micznym, ale także w bezpie-

czeństwie, technologii, w su-

werenności. Jeśli kupujemy 

gotowe rozwiązania, nigdy 

nie mamy pewności, co jest 

w środku. Ktoś może je zdal-

nie wyłączyć, może mieć do-

stęp do danych. Dlatego klu-

czowe jest rozwijanie wła-

snych technologii, własnych 

kodów źródłowych i wła-

snych kadr, które te systemy 

rozumieją i potrafią rozwijać 

oraz obsługiwać. To jest 

prawdziwa niezależność. Jed-

nym z narzędzi wspierają-

cych te inicjatywy ma być 

skumulowanie potencjału na-

szej uczelni wokół tematyki 

obronności i potraktowanie 

tego obszaru jako jednego z 

wiodących. Współpracowali-

śmy od dawna z wojskiem i 

sektorem obronnym, ale z 

czasem malało zapotrzebo-

wanie na rozwój takiego part-

nerstwa, a obecnie staramy 

się je odbudować.  

      Teraz w obliczu nowych 

wyzwań geopolitycznych 

istnieje potrzeba powrotu 

do tej idei? 
      Tak, jest to inicjatywa, 

którą obecnie reaktywujemy. 

Kilka lat temu  funkcjonowa-

ło w strukturze  naszej uczel-

ni dedykowane centrum, ale 

w czasach, gdy przemysł 

obronny był niedoinwestowa-

ny, jego działalność przyga-

sła. Dziś wracamy do tej idei 

która zintegruje badania roz-

proszone po różnych wydzia-

łach, związanych z mechani-

ką, elektroniką, chemią, ma-

teriałami, automatyką, trans-

portem. Chodzi o to, by 

wszystkie te działania miały 

wspólny szyld i mogliśmy 

skutecznie współpracować z 

przemysłem i resortami odpo-

wiedzialnymi za bezpieczeń-

stwo. Od lat Politechnika Ślą-

ska rozwija też współpracę z 

uczelniami ukraińskimi, 

zwłaszcza z Politechniką 

Lwowską i teraz jeszcze in-

tensywniej ją pogłębiamy. 

      Dlaczego to  jest ważne 

dla uczelni? 
      Jest to ogromnie ważne z 

kilku powodów. Politechnika 

Lwowska to w pewnym sen-

sie nasza „matka”, bo po woj-

nie to właśnie lwowscy pro-

fesorowie zakładali Politech-

nikę Śląską. Dziś historia za-

tacza koło. Uczymy się od 

siebie nawzajem. Uczelnie 

ukraińskie mają doświadcze-

nie, jakiego nikt w Europie 

nie posiada: praktykę w two-

rzeniu rozwiązań dla obrony 

w warunkach wojny. Współ-

praca z nimi to wymiana wie-

dzy, technologii i doświad-

czeń, które zostały zdobyte, 

niestety w najtrudniejszych 

okolicznościach trwającej od 

kilku lat wojny. Chcemy tę 

więź rozwijać zarówno na 

poziomie badań, jak i kształ-

cenia studentów. 

      Na jakich obszarach 

koncentrują się dziś bada-

nia uczelni dla sektora 

obronnego? 
      Poza klasycznymi dzie-

dzinami, jak mechanika czy 

materiały, bardzo silnie sta-

wiamy na elektronikę, tele-

metrię, sztuczną inteligencję i 

cyberbezpieczeństwo. Otwo-

rzyliśmy właśnie kierunek 

studiów z zakresu cyberbez-

pieczeństwa, a nasi eksperci 

uczestniczą w krajowych ze-

społach opracowujących roz-

wiązania dla infrastruktury 

krytycznej. Współczesna 

wojna to już nie tylko pola 

bitewne, ale ataki na systemy 

informatyczne, sieci energe-

tyczne, logistykę. Musimy 

być przygotowani na każdy 

scenariusz. 

      To wymaga współpracy 

z partnerami międzynaro-

dowymi? 
      Dokładnie tak. Sami nie 

nadążymy z rozwojem 

wszystkich technologii, to 

nierealne i nieopłacalne. Dla-

tego stawiamy na bezpieczne 

partnerstwa z uczelniami i 

firmami z Europy i USA, któ-
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re mają zaufane środowiska 

badawcze i odpowiedni po-

ziom ochrony danych. Dzięki 

temu nasi naukowcy mają 

dostęp do globalnych sieci 

badawczych i do najwięk-

szych centrów obliczenio-

wych świata. W ten sposób 

łączymy lokalną infrastruktu-

rę z globalnymi zasobami 

wiedzy. 

      Kluczowe znaczenie ma 

też współpraca z przemy-

słem. Jak  to wygląda w 

praktyce, jeśli chodzi o stu-

dentów? 
      Mamy na Politechnice 

Śląskiej najlepiej w Polsce 

rozwinięty model kształcenia 

dualnego. Student podpisuje 

trójstronną umowę: z uczelnią 

i z firmą. Kilka miesięcy stu-

diuje na Politechnice Śląskiej, 

kolejne spędza w przedsię-

biorstwie, gdzie uczestniczy 

w realnych projektach. To nie 

staż w przedsiębiorstwie, ale 

element studiów. Taki student 

po ukończeniu nauki zna 

technologię firmy od pod-

szewki i może od razu rozpo-

cząć tam pracę. To jest realne 

łączenie nauki z gospodarką, 

bo to jest praktyka, gdzie na 

bieżąco można rozwijać swo-

je kompetencje. Przez długi 

czas nauka i przemysł mówi-

ły różnymi językami. Uczony 

chciał publikować, a przed-
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siębiorca chciał zarabiać. 

Dziś coraz częściej spotyka-

my się pośrodku. Uczelnie 

muszą rozumieć logikę bizne-

su, a przemysł długofalowość 

badań. Na Śląsku ta współ-

praca jest bardzo konkretna, 

bo tutaj nie ma luksusu mar-

nowania czasu. Jeśli firma nie 

zwiąże się ze studentem pod-

czas studiów, później już nie 

jest łatwo go zatrudnić, bo 

rynek go natychmiast wchło-

nie. To wymusza partnerstwo. 

      Czy to ma znaczenie dla 

uczelni? 
      Oczywiście. Cieszy mnie, 

że Politechnika Śląska jest 

dziś nie tylko uczelnią o dłu-

giej tradycji, ale też instytucją 

nowoczesną, która potrafi 

inspirować zarówno przemysł 

jak również inne ośrodki do 

partnerskiej współpracy. Ma-

my ogromną bazę laborato-

ryjną i badawczą, dzięki któ-

rej możemy rozwijać techno-

logie z zakresu technik infor-

matycznych, sztucznej inteli-

gencji, cyberbezpieczeństwa, 

elektroniki, automatyzacji, 

transportu. Dotyczy to row-

nież budownictwa, mechani-

ki, inżynierii mechanicznej, 

energetyki, technologii lase-

rowych i wielu innych dzie-

dzin. Jesteśmy silnym ośrod-

kiem, który przygotowuje 

zespoły ambitnych młodych 

ludzi do twórczej pracy inży-

nierskiej. Politechnika Śląska 

jest uczelnią macierzystą dla 

wielu pracowników kluczo-

wych dziedzin gospodarki, w 

tym sektora obronnego. Od 

kilkudziesięciu lat współpra-

cujemy z przemysłem obron-

nym w zakresie prac badaw-

czo-rozwojowych, projektów 

oraz kształcenia specjalistów 

dla producentów pojazdów 

kołowych, gąsienicowych i 

bezzałogowych pojazdów 

latających. Posiadamy własne 

samoloty i infrastrukturę lot-

niczą oraz kształcimy pilo-

tów, mechaników lotniczych, 

nawigatorów i kontrolerów 

ruchu lotniczego dla lotnic-

twa cywilnego w ośrodkach 

certyfikowanych przez PAŻP 

i ULC. 

      Jaka jest przyszłość 

uczelni technicznych w kon-

tekście zapewnienia bezpie-

czeństwa kraju w ocenie 

Pana Rektora? 
      Nasza uczelnia jest goto-

wa jeszcze silniej zaangażo-

wać się w problematykę 

obronności i bezpieczeństwa. 

Bierzemy to pod uwagę defi-

niując nasze priorytety na ko-

lejne lata. Jestem przekonany, 

że rola uczelni technicznych 

będzie rosła w tym zakresie. 

Dzisiejsza obronność to nie 

tylko czołgi i armaty. To tak-

że sztuczna inteligencja, algo-

rytmy sterowania, systemy 

komunikacji, analiza danych, 

robotyka, a nawet biotechno-

logie. Bez silnych uczelni 

technicznych nie da się zbu-

dować bezpiecznego państwa. 

Dlatego potrzebne jest stabil-

ne finansowanie nauki i świa-

domość, że nauka  to inwe-

stycja w przyszłość. Zbyt czę-

sto działamy doraźnie, a 

uczelnia to okręt, który zmie-

nia kurs powoli, ale wówczas 

niesie kraj daleko. 

      Czego w takim razie 

najbardziej brakuje, by pol-

ska nauka mogła działać 

skuteczniej w obszarze 

obronności? 
      Stabilności i odwagi. 

Zmieniające się przepisy, 

konkursy, krótkie perspekty-

wy finansowania, to wszystko 

utrudnia planowanie. Nauka 

potrzebuje ciągłości. A odwa-

ga jest potrzebna w podejmo-

waniu ryzyka. Bez ryzyka nie 

ma przecież innowacji. Cza-

sem coś się nie uda, ale to 

część procesu. Lepiej popeł-

nić błąd we własnym labora-

torium niż czekać, aż ktoś za 

granicą zrobi to za nas i 

sprzeda nam gotowe rozwią-

zanie. 

      A prywatnie, co jest dziś 

największym wyzwaniem 

dla Rektora Politechniki 

Śląskiej? 
      Chciałbym, żebyśmy w 

Polsce potrafili myśleć o nau-

ce długofalowo i systemowo. 

Żeby uczelnia była miejscem, 

w którym młodzi ludzie wi-

dzą szansę, cel i perspektywę 

rozwoju. Marzę o tym, by w 

naszym kraju naukę traktowa-

no jako inwestycję w bezpie-

czeństwo i przyszłość. Bo 

silne państwo to takie, które 

samo potrafi tworzyć swoje 

technologie, kształcić kadry, 

chronić swoje dane i myśleć 

w horyzoncie dekad, a nie 

kilku najbliższych lat. To 

właśnie nasza rola, nie tylko 

kształcić, ale  także współ-

tworzyć coraz lepszą przy-

szłość kraju. To są dla mnie 

fundamentalne wyzwania. 

 

Rozmawiała  

Jolanta Czudak 

Wywiad ukazał się w  

listopadowym wydaniu 

Przeglądu Technicznego 
  

Więcej na: https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

https://liderzyinnowacyjnosci.com/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/
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      Wolność nie rodzi się z 

buntu dla samego buntu. 

Ona rodzi się z kompeten-

cji, samodzielności i odpo-

wiedzialności. Książka Wa-

lentego Popadyna jest wła-

śnie opowieścią o takiej 

wolności — wypracowanej, 

a nie wykrzyczanej. Autor 

od najmłodszych lat uczył 

się, że nikt niczego nie daje 

„za darmo” — ani pienię-

dzy, ani bezpieczeństwa, ani 

sensu. I zamiast się na to 

obrażać, potraktował to jak 

surową, ale skuteczną szko-

łę życia. 
      „Żyj swoim życiem. Jak 

wyzwolić się z systemowego 

matriksa i zacząć cieszyć się 

pełnią wolności?” to nie jest 

książka napisana po to, by 

imponować. To książka napi-

sana po to, by zostawić ślad. 

Jest zapisem drogi człowieka, 

który przez lata brał na siebie 

ciężar życia takim, jakie było 

— bez skrótów, bez taryfy 

ulgowej, bez narzekania 

      Czytając tę książkę, bar-

dzo szybko przestaje się ją 

traktować jak wywiad. To 

raczej spowiedź z drogi, w 

której każde doświadczenie 

— nawet to bolesne czy po-

zornie chaotyczne — ma 

swoje miejsce. Ponad dwa-

dzieścia zawodów, dziesiątki 

ról, różne światy społeczne. 

Nie po to, by się nimi chwa-

lić. Po to, by zrozumieć, 

gdzie naprawdę jest własne 

miejsce. 

      W tej historii szczególnie 

porusza jedno: nic nie było 

dane z góry. Ani stabilność, 

ani poczucie bezpieczeństwa, 

Ciąg dalszy ze s.1 

Wyzwolenie  

z systemowego matriksa 
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ani komfort. Była za to praca 

fizyczna, odpowiedzialność 

od najmłodszych lat, konfron-

tacja z twardą rzeczywisto-

ścią i z systemem, który nie 

pyta o wrażliwość człowieka. 

I właśnie z tego — paradok-

salnie — rodzi się siła tej 

opowieści. Bo Popadyn nie 

opisuje wolności z perspekty-

wy teorii, lecz z perspektywy 

ciała, zmęczenia i decyzji po-

dejmowanych wtedy, gdy nie 

było planu B. 

      Autor pokazuje, że 
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„matriks” nie jest jakimś abs-

trakcyjnym wrogiem. To sieć 

przyzwyczajeń, strachu i cu-

dzych oczekiwań, w które 

człowiek wchodzi często zu-

pełnie nieświadomie. Szkoła, 

praca, kredyt, lęk przed oce-

ną, przed wyjściem poza 

schemat. Ta książka nie obie-

cuje, że da się z tego wyjść 

lekko. Przeciwnie — ona ucz-

ciwie mówi, że każde przebu-

dzenie kosztuje. 

      Jednym z najbardziej po-

ruszających wątków jest pro-

ces odrzucania tego, co nie 

było „swoje”. Nie w akcie 

buntu, lecz w akcie dojrzało-

ści. Autor próbował różnych 

dróg, sprawdzał siebie w 

skrajnie odmiennych rolach, 

popełniał błędy, wracał, za-

czynał od nowa. I właśnie w 

tym tkwi wartość tej książki: 

pokazuje, że błąd nie jest po-

rażką, jeśli prowadzi do więk-

szej świadomości. 

      Szczególną emocjonalną 

wagę ma wątek powrotu do 

prostoty — do ziemi, natury, 

realnych umiejętności, samo-

wystarczalności. Nie jako 

ideologii, ale jako potrzeby 

serca. Popadyn pisze o tym 

językiem człowieka, który 

pamięta świat sprzed plasti-

kowego komfortu i cyfro-

wych iluzji. Świat, w którym 

wartość miała praca rąk, 

wspólnota i odpowiedzial-

ność za siebie nawzajem. 

      Ta książka dotyka też 

czegoś bardzo czułego: po-

czucia sensu. Nie tego mie-

rzonego pieniędzmi czy statu-

sem, ale sensu, który pozwala 

rano wstać bez wewnętrznego 

oporu. Autor nie ukrywa, że 

materialne bezpieczeństwo 

jest ważne — ale wyraźnie 

pokazuje, że bez wolności 

wewnętrznej staje się ono ko-

lejną klatką. 

      Czytając tę książkę, ma 

się momentami wrażenie, że 

autor mówi w imieniu wielu 

ludzi, którzy nigdy nie mieli 

odwagi nazwać swojego zmę-

czenia. Zmęczenia życiem 

„jak trzeba”, „jak wypada”, 

„jak wszyscy”. I właśnie dla-

tego ta opowieść działa — bo 

nie jest mentorska. Jest ludz-

ka. 

      Motto, które wyłania się z 

tej drogi: „Wolność nie za-

czyna się wtedy, gdy masz 

wszystko. Zaczyna się wtedy, 

gdy przestajesz oddawać sie-

bie.”. 

      To przesłanie autora skła-

nia do refleksji, dlaczego ta 

książka zostaje w czytelniku. 

Bo widać w niej koszt. Czas, 

wysiłek, ryzyko, samotność 

decyzji. To nie jest historia 

sukcesu opowiedziana z bez-

piecznego dystansu. To histo-

ria człowieka, który najpierw 

żył, a dopiero potem opowie-

dział. 

I być może największą warto-

ścią tej książki jest to, że po 

jej lekturze czytelnik nie chce 

nikogo naśladować. Chce tyl-

ko zadać sobie jedno, bardzo 

niewygodne pytanie: 

„Czy ja naprawdę żyję swoim 

życiem?” 

      Nie jest to poradnik pisa-

ny z pozycji wygodnego fote-

la ani kolejna motywacyjna 

wydmuszka. To zapis życia 

człowieka, który system po-

znał od podszewki – fizycz-

nie, zawodowo i mentalnie – 

a potem krok po kroku prze-

stał się na niego godzić. 

Książka Walentego Popadyna 

to opowieść o odzyskiwaniu 

sprawczości i sensu na wła-

snych warunkach. 

 

Jolanta Czudak 

  

Więcej na: https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

 

      Teatr Austeria przy 

Centrum Integracji Spo-

łeczno- Kulturalnej w Ra-

szynie zaprasza na premierę 

spektaklu, stanowiącego za-

skakującą odsłonę dialogu, 

jaki od zarania dziejów to-

czy się między współczesno-

ścią, a klasycznością. 
       „Zemsta-Zdrój” to nie-

śmiertelna komedia Aleksan-

dra Fredry w nowej odsłonie, 

co więcej całość akcji dzieje 

się na Zanzibarze. Cześnik 

zmuszony jest prowadzić wy-

poczynkowy resort „przez 

ścianę” z łasym na wszelkie 

Ciąg dalszy ze s.1 

ZEMSTA ZDRÓJ  

– KLASYKA PO LIFTINGU 
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dobra i kontakty, dorabiają-

cym się w bezwzględny spo-

sób deweloperem Rejentem. 

Spór Cześnika Raptusiewicza 

i Rejenta Milczka oraz intry-

gi pozostałych postaci, toczą 

się w podzielonym na pół, 

luksusowym hotelu, który 

zgodnie z trendami trzeciej 

dekady XXI wieku oferuje 

najnowocześniejsze usługi 

uzdrowiskowe. 

      Premiera spektaklu odbę-

dzie się 13 grudnia 2025 r w 

Sali Teatralnej Centrum Kul-

tury Raszyn. 

      Spektakl, w reżyserii Ma-

cieja Orłowskiego, to współ-

czesna komedia sytuacyjna, 

komedia niezmiennych od 

wieków charakterów. Twórcy 

umieszczając wydarzenia we 

współczesnym kontekście, 

tym bardziej kładą nacisk na 

wierność oryginalnej literac-

kiej treści, błyskotliwej poet-

yckiej frazie i niezwykłemu 

urokowi fredrowskich posta-

ci. 

      Konflikt o mur graniczny 

to jednocześnie starcie ambi-

cji, zażarta wojna o wpływy i 

prestiż, o dostęp do luksusu. 

W groteskowy poetycki kli-

mat Aleksandra Fredry zna-

komicie wpisuje się muzycz-

ny talent doświadczonego 

kompozytora teatralnego 

Pawła M. Gawlika, znanego 

z poprzednich produkcji Tea-

tru Austeria oraz długoletniej 

współpracy z Teatrem Ka-

mienica w Warszawie. 

      Cześnik Raptusiewicz 

(w tej roli Robert Kowalski) 

to archetyp „Old Money” – 

krewki, bogaty inwestor z 

aspiracjami politycznymi i 

nieugiętym poczuciem wła-

snej wartości i szlacheckich 

korzeni. Natomiast Rejent 

Milczek (Krzysztof Krupiń-

ski) toprzedstawiciel „New 

Money”, nowobogacki i eks-

centryczny, który pragnie 

przejąć cały kompleks i 

wprowadzić do niego agre-

sywną komercję. Ich scenicz-

ne portrety są satyrą na 

współczesną polską elitę, z 

jej zamiłowaniem do drogich 

zabiegów kosmetycznych, 

kurortów i nieustannych spo-

rów o status ekonomiczny i 

społeczny oraz pragnieniem 

zdobycia możliwie najwięk-

szej władzy. 

      CYFROWY PIERWSZY 

KONTAKT: AWATARY 

BOHATERÓW 

      W ramach kampanii 

promocyjnej, Teatr Au-

steria zrezygnował z tra-

dycyjnej sesji zdjęcio-

wej. Wizerunki głów-

nych bohaterów – zarów-

no Cześnika, jak i Rejen-

ta – zostały wygenerowa-

ne jako cyfrowe awatary, 

które oddają ich współ-

czesny, przerysowany 

charakter rodem z sieci 

społecznościowy. Jest to 

też ukłon w stronę mło-

dej publiczności i dowód 

na to, że szkolna lektura 

może być dynamiczna, 

atrakcyjna wizualnie i 

ciągle „na czasie”. 

      W spektaklu wystą-

pią: Robert Kowalski 

(Cześnik Raptusiewicz), 

Krzysztof Krupiński 

(Rejent), Mariola Orłow-

ska/ Magdalena Woźniak 

(Podstolina), Magdalena 

Jaworska (Klara), Łukasz 

Zubrzycki (Wacław), Ro-

bert Kibalski (Papkin), 

Daniel Zawadzki 

(Dyndalski) oraz Margita 

Ślizowska i Sławomir 

Śmiałek (Mularze). 

      „Zemsta Zdrój” skie-

rowana jest zarówno do 

miłośników teatru 

(również z Warszawy i 

okolic), szukających mą-

drej rozrywki poza cen-

trum miasta, jak i do 

młodej inteligencji oraz 

seniorów, którzy pamię-

tają ten utwór w zupełnie 

innej odsłonie. Natomiast 

mocno unowocześniona 

wersja, popularne choć 

dla Zemsty zaskakujące 

miejsce akcji sprawia, że 

spektakl ten ma ogromne 

szanse przyjąć się wśród 

uczniów szkół ponad 

podstawowych. Spektakl 

na pewno zgromadzi gro-

no wiernych fanów Tea-

tru Austeria, dla których 

będzie to już czwarta 

premiera tego Teatru w 

mijającym roku. 
Kontakt dla mediów: 

m.gawlik@teatrausteria.pl 

 

Redaktor  
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      Minął rok od momentu, 

gdy Ziołolek – znany polski 

producent leków OTC, wy-

robów medycznych i der-

mokosmetyków – dołączył 

do Grupy Polpharma, lide-

ra rynku farmaceutycznego 

w Polsce i Europie Środko-

wo-Wschodniej. To był czas 

dynamicznych zmian, inte-

gracji zespołów i budowania 

nowej jakości na rynku 

zdrowia i pielęgnacji. 

      Nowe otwarcie, nowe 

możliwości 

      Przejęcie Ziołoleku przez 

Polpharmę, oficjalnie ogło-

szone w październiku 2024 

roku, otworzyło nowy roz-

dział w historii obu firm. 

Dzięki połączeniu potencjału 

komercyjnego i zaplecza pro-

dukcyjno-rozwojowego, Gru-

pa Polpharma umocniła swoją 

pozycję w segmencie produk-

tów dermatologicznych i pe-

diatrycznych. Flagowy pro-

dukt Ziołoleku – Linomag – 

zyskał nowe życie dzięki 

ogólnopolskiej kampanii re-

klamowej, co przełożyło się 

na wzrost rozpoznawalności 

marki i wzrost udziału rynko-

wego. 

      Efektywność i synergie 

      W ramach transakcji, od 

października 2024 roku Pol-

pharma przejęła logistykę i 

sprzedaż produktów Ziołole-

ku, co pozwoliło na zwięk-

szenie dostępności produktów 

Ziołoleku i efektywności ope-

racyjnej. Wdrożono nowocze-

sne systemy zarządzania jako-

ścią i dokumentacją, a także 

zintegrowano procesy w ob-

szarach finansów, HR, phar-

macovigilance, bezpieczeń-

stwa, RODO, własności inte-

lektualnej, compliance i ESG. 

Ciąg dalszy ze s.1 

Wspólna droga  

do sukcesu rok po integracji 
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      Ludzie – fundament 

sukcesu 

      Za sukcesem integracji 

stoją przede wszystkim ludzie 

– pracownicy Ziołoleku i Pol-

pharmy, którzy z otwartością 

podeszli do zmian, dzielili się 

wiedzą i wspierali się nawza-

jem. 

      „Współpraca pomiędzy 

naszymi firmami była dla 

mnie bardzo budującym do-

świadczeniem. Pomimo róż-

nic w strukturach czy podej-

ściu, udało nam się znaleźć 

wspólny język i działać w spo-

sób, który przynosi realne 

korzyści obu stronom. To po-

kazuje, że ludzie,  ich pomy-

słowość, innowacyjność i za-

angażowanie, są największym 

kapitałem tej integracji.” — 

Agnieszka Deeg-Tyburska, 

szefowa Rady Nadzorczej 

Ziołoleku 

      „Ziołolek wnosi do grupy 

doświadczenie, elastyczność i 

ducha przedsiębiorczości. 

Polpharma daje nam skalę, 

zasoby i stabilność. Ale naj-

ważniejsze jest to, że po obu 

stronach są ludzie, którzy 

chcą współpracować. To 

dzięki nim udało się zrealizo-

wać tak wiele.”— Krzysztof 

Morawiec, członek zarządu 

Ziołoleku 

      Rozwój i przyszłość 

      Ziołolek, wspierany przez 

Polpharmę, koncentruje się 

na dalszym rozwoju kluczo-

wych produktów, optymaliza-

cji procesów i ekspansji ryn-

kowej. W planach są, m.in. 

nowe warianty ulubionych 

produktów. 

 

Redaktor  
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      Po latach marzeń o 

utworzenie Europejskiego 

Centrum Innowacyjnej Te-

rapii Chorób Plamki w od-

restaurowanym Pałacu 

Chrzanowskich w Lublinie 

przy ul. Chmielnej, prof. 

Robert Rejdak wraz z ze-

społem wykonał tu dziś 

pierwsze zabiegi chirurgicz-

ne oka. To moment, który 

symbolicznie domyka wie-

loletnie starania i otwiera 

zupełnie nowy rozdział lu-

belskiej okulistyki. 
       To jest ultranowocześnie 

wyposażony blok operacyjny, 

obejmujący dwie sale opera-

cyjne i dysponujący najnow-

szym sprzętem zarówno do 

wizualizacji, z mikroskopami 

3D i śródoperacyjnym OCT 

oraz najnowszym sprzętem 

do przeprowadzania operacji 

wewnątrzgałkowych. W tym 

momencie Europejskie Cen-

trum Innowacyjnej Terapii 

Chorób Plamki dysponuje 

optymalnymi możliwościami 

diagnostycznymi i operacyj-

nymi — zaznaczył prof. Ro-

bert Rejdak, szef Katedry 

1 grudnia w zabytkowym pałacu w Lublinie 

ruszyły operacje okulistyczne 

https://liderzyinnowacyjnosci.com/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/


Nr 02 (162) Wieści Światowe 01 lutego 2026 r.           czytaj na: www.wiesciswiatowe.pl             str. 23                                                                       

Okulistyki Ogólnej Uniwer-

syteckiego Szpitala Klinicz-

nego nr 1 w Lublinie i prezes 

Polskiego Towarzystwa Chi-

rurgów Okulistów (SCOP). 

      Centrum Okulistyki Uni-

wersyteckiego Szpitala Kli-

nicznego Nr 1 dysponuje dziś 

w sumie dwoma blokami 

operacyjnymi z pięcioma sa-

lami – trzy dotychczas użyt-

kowane przez wszystkie kli-
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      Irlandia chce moc-

niej wejść we współpra-

cę gospodarczą z Chi-

nami i jednocześnie 

bronić wolnego handlu 

w Unii Europejskiej. 

Premier Michael Mar-

tin podczas wizyty w 

Pekinie zapowiedział, że 

Dublin będzie przeciw-

stawiał się protekcjoni-

zmowi i dodatkowym 

cłom, stawiając na 

otwartość rynków i no-

we technologie. 

      Premier Irlandii Mi-

chael Martin w rozmowie 

z China Media Group 

podkreślił, że Dublin 

konsekwentnie popiera 

zasadę „jednych Chin” i 

nie planuje zmiany tej 

polityki. Jak zaznaczył, 

stanowisko to pozostaje 

fundamentem relacji 

dwustronnych. 

      Martin odniósł się 

także do współpracy go-

spodarczej. Irlandia – jak 

powiedział – popiera 

chiński pięcioletni plan 

rozwoju, widząc w nim 

długofalową strategię 

stabilizacji i wzrostu. 

Szczególny potencjał 

premier dostrzega w ob-

szarze sztucznej inteli-

gencji. Z jednej strony 

Chiny jako globalny lider 

technologiczny, z drugiej 

– Irlandia z jedną z naj-

bardziej zdigitalizowa-

nych gospodarek w Euro-

pie. 

     Nie zabrakło również 

wątku rolnictwa. Zda-

niem Martina ogromny 

chiński rynek to realna 

szansa dla irlandzkich 

producentów żywności, 

zwłaszcza sektora mle-

czarskiego i produktów 

wysokiej jakości. 

      Od 1 lipca Irlandia 

obejmie rotacyjne prze-

wodnictwo w Unii Euro-

pejskiej. Premier zapo-

wiedział, że jednym z 

priorytetów będzie obro-

na zasad uczciwej konku-

rencji oraz sprzeciw wo-

bec protekcjonizmu. – 

Ciąg dalszy ze s.1 

Irlandia stawia  

na handel z Chinami 

niki okulistyczne znajdują 

się w budynku E. Profesor 

przypomniał, że pomysł 

utworzenia Europejskiego 

Centrum Innowacyjnej Tera-

pii Chorób Plamki zrodził się 

ze ścisłej współpracy z wio-

dącymi europejskimi instytu-

cjami okulistycznymi, w tym 

z Europejską Szkołą Zaa-

wansowanych Studiów w 

Okulistyce w Lugano, która 

posiada również satelitarne 

centrum szkoleniowe w Lu-

blinie. 

      Lubelskie Centrum może 

stać się kluczową odpowie-

dzią na wyzwania stojące 

przed systemami opieki 

zdrowotnej w Polsce i Euro-

pie. Przyczyni się także do 

zwiększenia dostępności le-

czenia chorób plamki oraz 

stworzy warunki do poprawy 

jakości opieki okulistycznej 

ambulatoryjnej i jednodnio-

wej. Choroby plamki stają 

się bowiem epidemią na-

szych czasów, a liczba pa-

cjentów stale rośnie – podsu-

mował prof. Robert Rejdak . 

– 

      Inaugurując działalność 

nowego bloku operacyjnego 

Robert Rejdak wykonał 

osiem operacji usunięcia za-

ćmy z wszczepieniem sztucz-

nej soczewki.  (inf) 

Na zdjęciach prof. Robert 

Rejdak wraz zespołem (fot. 

Anna Guzowska – USK1) 
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Potrzebujemy bardziej 

otwartego środowiska 

handlowego na świecie – 

podkreślił, dodając, że 

Dublin będzie działał w 

tym kierunku na forum 

unijnym. 

 

Redaktor 
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      Sun Lei, pełniący obo-

wiązki Stałego Przedstawi-

ciela Chin przy ONZ, 5 

stycznia, podczas nadzwy-

czajnego publicznego posie-

dzenia Rady Bezpieczeń-

stwa dotyczącego sytuacji w 

Wenezueli, stwierdził, że 

Chiny są głęboko zszokowa-

ne jednostronnymi, niele-

galnymi i przemocowymi 

działaniami USA i stanow-

czo je potępiają. 
      Strona chińska wzywa 

Stany Zjednoczone do prze-

strzegania prawa międzyna-

rodowego oraz celów i zasad 

Ciąg dalszy ze s.1 

Chiny w ONZ:  
potępiamy działania USA wobec Wenezueli 
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Karty Narodów Zjednoczo-

nych, do zaprzestania naru-

szania suwerenności i bezpie-

czeństwa innych krajów, do 

zaprzestania obalania rządu 

Wenezueli oraz do powrotu 

na drogę politycznego roz-

wiązywania problemów po-

przez dialog i negocjacje. 

      Chiny wzywają USA do 

zapewnienia osobistego bez-

pieczeństwa prezydentowi 

Wenezueli Maduro i jego 

małżonce oraz natychmiasto-

wego ich uwolnienia. Wspie-

rają Radę Bezpieczeństwa w 

realizacji jej odpowiedzialno-

ści za utrzymanie międzyna-

rodowego pokoju i bezpie-

czeństwa oraz wspierają 

wszelkie wysiłki Sekretarza 

Generalnego ONZ, państw 

regionu i organizacji, które 

mogą przyczynić się do pro-

mowania dialogu i deeskala-

cji sytuacji. 

      Chiny są gotowe współ-

pracować z państwami regio-

nu i społecznością międzyna-

rodową, wzmacniać jedność i 

współpracę, przestrzegać 

sprawiedliwości i równości 

oraz wspólnie utrzymywać 

pokój i stabilność w regionie 

Ameryki Łacińskiej i Karai-

bów. 

 

Redaktor 
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HUMOR 
      Nauczycielka w szkole 

podstawowej na lekcji historii 

powiedziała: Kto odpowie na 

jedno pytanie, dostanie piętkę 

do dziennika. A pytanie brzmi: 

Co nazywamy państwem? 

      Pierwszy zgłosił się Jasiu i 

powiedział: Państwem nazywa-

my rodzinę. 

      Nauczycielka nie takiej 

oczekiwała odpowiedzi i zdzi-

wiona powiedziała, Jasiu, jesteś 

w błędzie, skąd u Ciebie takie 

pomysły.  

      Jasiu nie dał się stłamsić i 

powiedział: Nie jestem w błę-

dzie, zaraz Pani wytłumaczę.  

      Nauczycielka pozwoliła, 

więc Jasiu wytłumaczył: Tata 

jest prezydentem reprezentując 

rodzinę przede wszystkim na 

zewnątrz. Mama ma trzy teki 

ministerialne - ministra finan-

sów, ministra zdrowia, ministra 

kultury. Dzieci są społeczeń-

stwem, które ciągle się czegoś 

domaga, ciągle się burzy, buntu-

je i strajkuje. Pies jest ministrem 

obrony. A kot jest rządem, który 

żre nie za swoje, żyje na koszt 

państwa, z nikim się nie liczy, i 

nikt nie wie czym się zajmuje. A 

łasi się jeżeli ma w tym swój 

interes. 

***  
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      Minister spraw zagra-

nicznych Chin Wang Yi od-

był 6 stycznia rozmowę tele-

foniczną z minister spraw 

zagranicznych Finlandii Eli-

ną Valtonen. W minionym 

roku Chiny i Finlandia ob-

chodziły 75. rocznicę nawią-

zania stosunków dyploma-

tycznych. Współpraca obu 

krajów sukcesywnie się roz-

wija przynosząc dobre re-

zultaty w różnych dziedzi-

nach. 
      Wang Yi  powiedział, że 

w 2026 roku rozpoczyna się 

15. pięciolatka (2026-2030 r.) 

i Chiny będą kontynuować 

swoje otwarcie na wysokim 

poziomie. Strona chińska jest 

gotowa wzmocnić powiązanie 

strategii rozwojowych z Fin-

landią, pogłębić współpracę 

w dziedzinach takich jak 

transformacja energetyczna i 

sztuczna inteligencja, wspól-

nie stać na straży wolnego 

handlu, wspierać globalizację 

gospodarczą oraz realizować 

wspólny rozwój i dobrobyt. 

      Chiny mają nadzieję, że 

Finlandia, jako ważne pań-

stwo członkowskie Unii Eu-

ropejskiej, odegra aktywną 

rolę w zachęcaniu UE do ra-

cjonalnego i obiektywnego 

postrzegania Chin.  Ważne 

jest rozwiązywanie rozbież-

ności przez dialog i konsulta-

cje, aktywne wzmacnianie 

strategicznego połączenia 

między Inicjatywą Pasa i 

Szlaku a planem UE „Global 

Gateway”. Wśród oczekiwań 

jest także  wznowienie proce-

su ratyfikacji umowy o inwe-

stycjach między Chinami a 

UE oraz aktywne zbadania 

możliwości negocjowania i 

podpisania umowy o wolnym 

handlu między Chinami a 

UE. 

      Wang Yi szczegółowo 

wyjaśnił również stanowisko 

Chin w kwestii Tajwanu, 

ujawniając błędne działania 

obecnego japońskiego przy-

wódcy i wyraził nadzieję, że 

strona fińska zrozumie uza-

Ciąg dalszy ze s.1 

  

Szefowie dyplomacji Chin i Finlandii  

pogłębiają współpracę 
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sadnione stanowisko Chin. 

      Elina Valtonen przekazała 

serdeczne pozdrowienia od 

prezydenta Alexandra Stubba 

dla przewodniczącego Xi Jin-

pinga, stwierdzając, że sto-

sunki fińsko-chińskie od daw-

na utrzymują stabilny rozwój. 

Finlandia konsekwentnie 

przestrzega polityki jednych 

Chin. Z niecierpliwością 

oczekuje ścisłych kontaktów 

wysokiego szczebla z Peki-

nem i pogłębiania współpracy 

we wszystkich dziedzinach. 

Strona fińska popiera wolny 

handel, opowiada się za wza-

jemnymi korzyściami. 

      Obie strony mają wiele 

wspólnych interesów i szero-

kie perspektywy współpracy 

w takich obszarach jak zielo-

na energia i innowacje tech-

nologiczne. UE i Chiny są 

ważnymi partnerami w takich 

obszarach jak ochrona klima-

tu i energetyka, a utrzymanie 

konstruktywnych relacji jest 

niezwykle ważne. Finlandia 

jest gotowa odegrać pozytyw-

ną rolę w tym zakresie. 

 

Redaktor 

 

Więcej na : https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

 

      Lubelscy okuliści współ-

tworzą nowy standard le-

czenia po operacjach zaćmy 

zapobiegając  antybiotyko-

oporności. Jest to jedno z 

najpoważniejszych wyzwań 

współczesnej medycyny, 

także w okulistyce. Anty-

biotyki przez dziesięciolecia 

stanowiły fundament profi-

laktyki zakażeń po zabie-

gach chirurgicznych. Dziś 

coraz wyraźniej widać jed-

nak, że ich nadmierne i dłu-

gotrwałe stosowanie prowa-

dzi do efektu odwrotnego 

od zamierzonego. 
      Antybiotykooporność 

drobnoustrojów sprawia, że 

kolejne grupy leków tracą 

skuteczność, a pole manewru 

terapeutycznego lekarzy sys-

tematycznie się zawęża, za-

znacza prof. Robert Rejdak, 

kierownik Kliniki Okulistyki 

Ogólnej i Dziecięcej Uniwer-

syteckiego Szpitala Klinicz-

nego nr 1 w Lublinie oraz 

prezes Stowarzyszenia Chi-

rurgów Okulistów Polskich 

(SCOP). – Problem ten coraz 

częściej dotyczy również 

okulistyki, w tym leczenia 

pacjentów po operacjach za-

ćmy – jednego z najczęściej 

wykonywanych zabiegów 

chirurgicznych na świecie. 

      Właśnie temu zagadnie-

niu poświęcone jest między-

narodowe opracowanie Co-

untry-Specific Approaches to 

Preventing Infections in Ca-

taract Surgery, opublikowane 

w grudniu 2025 roku w reno-

mowanym czasopiśmie Anti-

biotics.  Publikacja powstała 

we współpracy ekspertów z 

dziesięciu krajów Europy i 

pokazuje wyraźny zwrot w 

myśleniu o profilaktyce poo-

peracyjnej: mniej antybioty-

ków, ale stosowanych w spo-

sób precyzyjny, krótki i opar-

ty na dowodach naukowych. 

Wśród jej autorów z polski 

jest prof. Robert Rejdak i 

prof. Izabela Korona-

Głowniak. 

      Doświadczenia z pande-

mii i polskie rekomendacje 
      Geneza tego podejścia 

sięga w Polsce kilku lat 

wstecz i jest ściśle związana 

z działalnością Stowarzysze-

nia Chirurgów Okulistów 

Polskich (SCOP). To właśnie 

w ramach SCOP, jeszcze 

przed pandemią COVID-19, 

opracowano pierwsze reko-

mendacje dotyczące racjonal-

nej antybiotykoterapii po za-

biegach okulistycznych. 

      Był to moment przełomo-

wy. Dzięki tym rekomenda-

cjom, tworzonym wspólnie 

przez środowisko, przy istot-

nym udziale prof. Marka Rę-

kasa, krajowego konsultanta 

ds. okulistyki, w czasie pan-

demii udało się bardzo szyb-

ko i bezpiecznie wrócić do 

planowego leczenia pacjen-

tów – podkreśla prof. Robert 

Ciąg dalszy ze s.1 

Antybiotyki pod kontrolą  

okulistów i patronatem SCOP 

https://liderzyinnowacyjnosci.com/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/
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Rejdak.   

      Współpraca prof. Rękasa 

i prof. Rejdaka w ramach 

SCOP miała kluczowe zna-

czenie dla ujednolicenia prak-

tyki klinicznej w Polsce i 

zwrócenia uwagi środowiska 

na narastający problem anty-

biotykooporności. 

      Intensywnie, ale krótko 
      Jednym z filarów nowego 

podejścia jest schemat lecze-

nia, który od kilku lat konse-

kwentnie stosowany jest w 

Lublinie i promowany w re-

komendacjach SCOP. 

      Przeciwdziałamy antybio-

tykooporności poprzez lecze-

nie intensywne, ale krótkie. 

Intensywne, czyli cztery razy 

dziennie i  trwające siedem 

dni. Podstawowym błędem 

dawnych szkół było stopnio-

we odstawianie antybiotyków 
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przez kilka tygodni. To wła-

śnie takie postępowanie 

sprzyja powstawaniu oporno-

ści drobnoustrojów – wyja-

śnia prof. Rejdak. 

      W praktyce oznacza to 

stosowanie antybiotyku miej-

scowego – najczęściej lewo-

floksacyny z grupy fluorochi-

nolonów – przez dokładnie 

siedem dni, a następnie jego 

całkowite odstawienie. Le-

czenie przeciwzapalne jest 

kontynuowane, ale już bez 

udziału antybiotyku. 

      Ostatni skuteczny anty-

biotyk 
      Jak zaznaczają autorzy 

publikacji w Antibiotics, le-

wofloksacyna pozostaje dziś 

jednym z najskuteczniejszych 

antybiotyków stosowanych w 

okulistyce. Wiele starszych 

preparatów, takich jak tobra-

mycyna czy gentamycyna, 

utraciło znaczną część swojej 

aktywności właśnie z powodu 

narastającej oporności bakte-

rii. 

      Jeśli nie będziemy prze-

strzegać tych schematów, 

może się okazać, że również 

lewofloksacyna przestanie 

działać. A wtedy będziemy 

mieli poważny problem tera-

peutyczny – ostrzega prof. 

Rejdak. 

      Preparaty łączone i wy-

goda pacjenta 
      Coraz większą rolę odgry-

wają także preparaty łączone, 

zawierające w jednej butelce 

antybiotyk i steroid. Takie 

rozwiązanie upraszcza tera-

pię, poprawia przestrzeganie 

zaleceń i zmniejsza ryzyko 

błędów w stosowaniu leków 

przez pacjenta. 

      Po siedmiu dniach anty-

biotyk jest odstawiany, a le-

czenie kontynuowane jest 

wyłącznie steroidem przez 

kolejne 2–3 tygodnie, już we-

dług indywidualnych wska-

zań klinicznych. 

      Lublin w międzynarodo-

wym obiegu wiedzy 
      Głównym autorem publi-

kacji Antibiotics jest prof. 

Mario Damiano Toro z 

Włoch, związany z Uniwer-

sytetem Federico II w Neapo-

lu. Przez kilka lat  profesor 

Toro  pracował i praktykował 

w Lublinie, współpracując 

bezpośrednio z zespołem 

prof. Rejdaka. Współpraca ta 

jest kontynuowana do dziś, 

również w ramach projektów 

naukowych. 

      Doświadczenia wypraco-

wane w Polsce stały się jed-

nym z punktów odniesienia 

dla międzynarodowego ze-

społu autorów. Schemat 

„intensywnie, ale krótko” za-

czyna być dziś wdrażany w 

kolejnych krajach Europy 

oraz poza nią, m.in. na Bli-

skim Wschodzie i w Azji. 

      Mniej znaczy bezpiecz-

niej 
      Autorzy publikacji nie 

nawołują do rezygnacji z an-

tybiotyków, lecz do odpowie-

dzialności w ich stosowaniu. 

W czasach, gdy antybiotyko-

oporność staje się jedną z 

głównych przyczyn zgonów 

na świecie, racjonalizacja te-

rapii ma znaczenie nie tylko 

dla pojedynczego pacjenta, 

lecz także dla całych syste-

mów ochrony zdrowia. 

      Przykład okulistyki poka-

zuje, że bezpieczeństwo pa-

cjentów i ochrona skuteczno-

ści antybiotyków mogą iść w 

parze – pod warunkiem odej-

ścia od rutyny i konsekwent-

nego stosowania rekomenda-

cji opartych na wiedzy nau-

kowej. 

      RAMKA DO TEKSTU 

      Rekomendacje SCOP w 

pigułce:  jak dziś bezpiecz-

nie stosować antybiotyki po 

operacji zaćmy Stowarzy-

szenie Chirurgów Okuli-

stów Polskich (SCOP), pod 

patronatem którego działa-

ją lubelscy okuliści, od kilku 

lat promuje racjonalne po-

dejście do antybiotykotera-

pii pooperacyjnej. Najważ-

niejsze zasady: 
1/. Antybiotyk krótko, ale 

intensywnie  

2/. 4 razy dziennie przez 7 dni 

– bez przedłużania i bez stop-

niowego odstawiania.  

3/. Po siedmiu dniach anty-

biotyk odstawiamy całkowi-

cie dalsze leczenie prowadzo-

ne jest już bez antybiotyku, 

najczęściej sterydami. 

      Preferencja dla lewo-

floksacyny 

      Jeden z ostatnich wyso-

ko skutecznych antybioty-

ków w okulistyce – wymaga 

ochrony przed nadużyciem. 
1/. Preparaty łączone 

(antybiotyk + steroid)  

2/. Wygodniejsze dla pacjen-

ta, zmniejszają ryzyko błę-

dów w zakraplaniu i popra-

wiają skuteczność terapii.  

3/. Antyseptyka to podstawa  

      Antybiotyk nie zastępu-

je prawidłowego przygoto-

wania oka i higieny lecze-

nia. Celem jest ochrona pa-

cjenta dziś i zachowanie 

skutecznych antybiotyków 

na przyszłość. 

 

Jolanta Czudak 
  

Więcej na: https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

https://liderzyinnowacyjnosci.com/
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      Piaseczyńska firma 

Trans Petro Color zdecydo-

wała się na znaczące od-

świeżenie swojej floty po-

przez zakup 20 pojazdów 

Mercedes-Benz Actros L 

ProCabin. Pierwsze egzem-

plarze najnowszej odsłony 

ciężarówki pojawiły się w 

przedsiębiorstwie jesienią 

2025 roku, kontynuując 

trwającą od kilkunastu lat 

współpracę obu marek. 

      Decyzja o wyborze akurat 

tego modelu jest elementem 

strategii rynkowej firmy, któ-

ra w obliczu trudnej sytuacji 

w branży transportowej szuka 

sposobów na optymalizację 

kosztów i poprawę efektyw-

ności operacyjnej. 

      Kluczowym argumentem 

przemawiającym za wyborem 

nowych Actrosów L ProCa-

bin ma być ich efektywność 

paliwowa. Według deklaracji 

producenta nowa generacja 

może jeździć oszczędniej od 

swojej poprzedniczki o nawet 

8 proc., co znajduje potwier-

dzenie w pierwszych testach 

drogowych przeprowadzo-

nych przez przewoźnika. 

Krzysztof Tański, wiceprezes 

spółki, wskazuje, że porów-

nanie zużycia paliwa w trzech 

nowych jednostkach z pojaz-

dami poprzedniej generacji 

wykazało różnicę wynoszącą 

około 2 litrów na 100 km. Za 

ten potencjał ekonomiczny 

20 nowych Actrosów  

dla firmy z Piaseczna 
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odpowiada między innymi 

nowa, futurystyczna kabina 

ProCabin, która dzięki dopra-

cowanej aerodynamice wy-

znacza nowe trendy w desi-

gnie pojazdów ciężarowych. 

      Poza aspektami ekono-

micznymi, Trans Petro Color 

kładzie duży nacisk na kom-

fort i bezpieczeństwo kierow-

ców, traktując pojazd jako ich 

podstawowe narzędzie pracy. 

Actrosy będą wyposażone w 

Multimedia Cockpit 2 z duży-

mi wyświetlaczami, system 

MirrorCam oraz liczne udo-

godnienia wspierające kie-

rowcę. To wszystko ma na 

celu nie tylko ułatwienie co-

dziennych obowiązków, ale 

także przyciągnięcie do zawo-

du młodych osób. 

      Pierwsza partia pięciu po-

jazdów już rozpoczęła reali-

zację zleceń na trasach pro-

wadzących do Niemiec, Fran-

cji oraz krajów Beneluksu. 

Pozostałe jednostki z zamó-

wienia obejmującego 20 

sztuk będą dołączać do liczą-

cej łącznie 70 samochodów 

floty sukcesywnie aż do wio-

sny 2026 roku. 

Źródło: https://truckfocus.pl 

 

Redaktor 

Więcej na : https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

 

      Rozpoczęła się piąta, 

jubileuszowa edycja ogól-

nopolskiego Konkursu 

„Polka XXI wieku” – ini-

cjatywy, która od pięciu lat 

konsekwentnie buduje pre-

stiżową przestrzeń wyróż-

niania kobiet wywierają-

cych realny, długofalowy 

wpływ na rozwój biznesu, 

nauki, kultury, administra-

cji publicznej oraz działal-

ności społecznej w Polsce. 

Organizatorem konkursu 

jest Fundacja Polka XXI 

wieku, od lat zaangażowana 

w promowanie nowoczesne-

go, odpowiedzialnego przy-

wództwa kobiet.  
      „Konkurs „Polka XXI 

wieku” powstał jako odpo-

wiedź na potrzebę systemo-

wego doceniania kobiet, któ-

re biorą odpowiedzialność za 

zmianę, często poza pierw-

szym planem, ale z ogrom-

nym wpływem na swoje śro-

dowiska. 

      Jubileuszowa edycja to 

nie tylko podsumowanie pię-

ciu lat pracy, lecz także za-

proszenie dla kolejnych lide-

rek, by pokazały skalę i zna-

czenie swoich działań” – 

podkreśla dr Jolanta Rze-

gocka, prezeska Fundacji 

Polka XXI wieku. – Zgłosze-

nia do konkursu przyjmo-

wane są do 20 stycznia 2026 

roku. Formularz dostępny 

jest na stronie internetowej: 

https://polka21.pl/

konkurs_2026/.  

      Konkurs z historią, au-

torytetami i zapleczem eks-

perckim 
      O randze Konkursu 

„Polka XXI wieku” świadczy 

przede wszystkim jego środo-

wisko eksperckie i kapituła 

konkursowa, tworzone przez 

uznane liderki życia publicz-

nego, biznesu, nauki i kultu-

ry, często laureatki wcze-

śniejszych edycji. W po-

przednich latach zespołom 

eksperckim poszczególnych 

kategorii przewodniczyły 

m.in.:  

Dr Jolanta Rzegocka – pre-

zeska Fundacji Polka XXI 

wieku, kulturoznawczyni, 

ekspertka ds. równości i roz-

woju społecznego, mentorka. 

Inicjatorka projektów wspie-

rających kobiety w obszarze 

aktywności zawodowej, spo-

łecznej i osobistej, 

Katarzyna Wierzbowska – 

współzałożycielka i CEO 

Sophia Health, 

Lidia Skudławska – członki-

ni zarządu Polskiej Izby Biz-

nesu, laureatka edycji 2024, 

Marta Majewska – bur-

mistrz Hrubieszowa, laureat-

ka edycji 2022, 

Anna Zapał – prezeska i 

CEO Fundacji Pozytywna 

Uwaga, laureatka edycji 

2022, 

Dr Anna Tryfon-Bojarska – 
założycielka Fundacji Girls 

Zostań Polką XXI wieku  

i weź udział w konkursie! 

https://truckfocus.pl/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/
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in Tech Poland. 

      Laureatkami nagród spe-

cjalnych konkursu były rów-

nież wybitne postaci świata 

nauki i kultury, m.in. prof. 

Gertruda Uścińska, prof. Mi-

rosława Grabowska oraz Do-

rota Kobiela-Welchman. Me-

rytoryczne zaplecze inicjaty-

wy wzmacnia również współ-

praca z ekspertami strategicz-

nymi, w tym Pawłem Panczy-

jem, dyrektorem ds. strategii i 

rozwoju ABSL. 

      Osiem obszarów kobie-

cego przywództwa 
      Kandydatki jubileuszowej 

edycji mogą zgłaszać swój 

udział w jednej z ośmiu kate-

gorii, dzwierciedlających klu-

czowe obszary aktywności 

kobiet we współczesnym 

świecie: Przedsiębiorczość, 

Administracja, Edukacja, 

Zdrowie, Działalność spo-

łeczna, Innowacje i nowe 

technologie, Kultura oraz In-

fluencerka. Zgłoszenia można 

dokonać samodzielnie lub 

poprzez nominację zgłoszoną 

przez osoby trzecie, instytu-

cje lub organizacje. 

      Kobiety, które zmieniają 

rzeczywistość 
      Udział w konkursie to nie 

tylko szansa na prestiżowe 

wyróżnienie, lecz także moż-

liwość budowania rozpozna-

walności eksperckiej, nawią-

zywania wartościowych rela-

cji oraz dalszego rozwoju za-

wodowego i społecznego. 

Finalistki i laureatki konkursu 

zapraszane są do udziału w 

inicjatywach mentoringo-

wych, projektach rozwojo-

wych oraz wydarzeniach 

branżowych, które wzmacnia-

ją ich pozycję i wpływ. 

      Finał konkursu oraz uro-

czyste wręczenie nagród od-

będzie się 6 marca 2026 roku 

w Reducie Banku Polskiego 

w Warszawie, podczas konfe-

rencji „Polka XXI wieku”, 

gromadzącej liderki opinii, 

ekspertów oraz przedstawi-

cieli świata biznesu, mediów i 

administracji publicznej. 

Konkurs „Polka XXI wieku” 

to miejsce, w którym doce-

niane są kompetencje, spraw-

czość i realny wkład w kształ-

towanie przyszłości. (PK) 

 

Redaktor  

Więcej na : https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

 

      Przewodniczący 

Chin Xi Jinping ponow-

nie postawił na dyplo-

mację młodego pokole-

nia. W liście do amery-

kańskich studentów i 

nauczycieli podkreślił, 

że to właśnie młodzież 

ma kluczowy wpływ na 

przyszłość relacji mię-

dzy Pekinem a Wa-

szyngtonem. 
      Xi Jinping odpowie-

dział na list nauczycieli i 

studentów z amerykań-

skich uczelni, którzy 

uczestniczyli w progra-

mie wymiany edukacyj-

nej w Chinach. W prze-

słaniu z 7 stycznia chiń-

ski przywódca wyraził 

zadowolenie z przebiegu 

wizyty oraz podziękował 

uczestnikom za zaintere-

sowanie chińską kulturą. 

      Xi zwrócił uwagę, że 

relacje chińsko-

amerykańskie opierają 

się nie tylko na polityce, 

ale przede wszystkim na 

kontaktach międzyludz-

kich. Podkreślił rolę mło-

dego pokolenia, wskazu-

jąc na inicjatywę „50 000 

w pięć lat”, w ramach 

której już ponad 40 tysię-

cy młodych Amerykanów 

odwiedziło Chiny. 

      Zdaniem Xi program 

ten przyczynia się do bu-

dowania wzajemnego 

zrozumienia i stopniowe-

go odbudowywania zau-

fania między społeczeń-

Ciąg dalszy ze s.1 

Xi: przyszłość relacji USA–Chiny  

zależy od młodych 
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stwami obu krajów. – 

Wspieranie wymiany i 

współpracy to wspólne 

dążenie narodów Chin i 

Stanów Zjednoczonych – 

napisał. 

      Chiński przywódca 

wyraził także nadzieję, że 

coraz więcej młodych 

Amerykanów będzie an-

gażować się w projekty 

edukacyjne i kulturalne, 

stając się – jak to określił 

– „nowym pokoleniem 

wysłanników przyjaźni”. 

      List od amerykań-

skich nauczycieli i stu-

dentów był podsumowa-

niem wizyty w Chinach z 

października 2025 roku. 

Uczestnicy podziękowali 

w nim za możliwość 

udziału w programie, 

który – ich zdaniem – re-

alnie pomaga przełamy-

wać stereotypy i bariery 

między młodzieżą obu 

państw. 

Redaktor  

Więcej na : https://

liderzyinnowacyj-

nosci.com/ 

 

      Kiedyś Kopciuszek zmę-

czony cudzymi oczekiwa-

niami, utkwiony w rolach, 

które dawno przestały pa-

sować, a dziś Księżniczka 

— świadoma, sprawcza i 

stojąca na własnych no-

gach, bez wróżki i magicz-

nej różdżki. Edyta Walę-

ciak-Skórka, autorka książ-

ki „Transformacja mental-

Ciąg dalszy ze s.1 

Świat jest lustrem  

 odbija Twoją prawdę 
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na”, jest dowodem na to, że 

życiowa metamorfoza to nie 

bajka dla naiwnych, lecz 

proces dla odważnych. W 

rozmowie bez lukru opo-

wiada, jak zmienić scena-

riusz swojego życia — i dla-

czego skoro jej się udało, 

każdy może pójść tą samą 

drogą. Bo czasem wystarczy 

przestać sprzątać cudze po-

pioły i wreszcie wyjść na 

własny bal. 

      Nowy Rok 2026 to czas 

postanowień. Czy Twoja 

książka „Transformacja 

mentalna” może pomóc w 

ich realizacji i czym różni 

się od klasycznych 

„noworocznych motywato-

rów”? 
      To nie jest książka o speł-

nianiu postanowień nowo-

rocznych, chociaż i w tym 

przypadku będzie bardzo 

przydatna, ale o tym jak dzia-

ła Wszechświat i jakimi pra-

wami się rządzi, jak powstaje 

rzeczywistość i czym się cha-

rakteryzuje oraz jak działa i 

kim jest człowiek, co go blo-

kuje i trzyma w niskowibra-

cyjnej energii, a co pozwala 

mu wzrastać i stać się świa-

domym kreatorem otaczają-

cego go świata. To potężna 

dawka wiedzy z różnorodnych 

dziedzin: od psychologii, 

przez psychobiologię, fizykę 

kwantową, nauki wschodu, 

rytuały naszych przodków i 

wiele, wiele innych. Prawda 

jest taka, że dopiero gdy zro-

zumiemy jak coś działa, bę-

dziemy mogli czerpać z tego 

korzyści. 

      Piszesz o przebudzeniu 

wewnętrznej mocy. Skąd 
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pewność, że ta moc na-

prawdę w nas jest, a nie 

jest tylko ładnym hasłem 

ery rozwoju osobistego? 
      Mam pewność, że ta moc 

istnieje, ponieważ wielokrot-

nie jej doświadczyłam. To 

dzięki mojej wewnętrznej 

mocy napisałam siebie na 

nowo; z Kopciuszka, w któ-

rego nikt nie wierzył i nikt 

nie dawał mu żadnych szans 

na sukces, zmieniłam się w 

Księżniczkę, z tą subtelną 

różnicą, że nie miałam matki 

chrzestnej – wróżki. Za-

wdzięczam to swojemu upo-

rowi, nadzwyczajnej sile, 

niezachwianej wierze w to, 

że wszystko jest możliwe i 

wiedzy oraz technikom, które 

opisuję w moich książkach. 

Pokonałam demony przeszło-

ści, zaprojektowałam sobie 

wymarzone życie i dopięłam 

swego. Dziś jestem właści-

cielką firmy szkoleniowej 

WYŻSZY POZIOM, inwe-

storką, propagatorką rozwo-

ju, a także szczęśliwą żoną, 

mamą i babcią. Mieszkam w 

pięknej willi, spełniam ma-

rzenia i cieszę się życiem. 

Mówię o tym otwarcie, bo 

uważam, że jesteśmy tu na 

planecie Ziemia, by spełniać 

się każdego dnia. A skoro ja 

mogłam tego dokonać, to 

może to zrobić każdy czło-

wiek. 

      Książka jest wyraźnie 

skierowana do kobiet. Dla-

czego? 
      Dlaczego tak myślisz, 

przecież zaczyna się słowami 

„Droga Czytelniczko, Drogi 

Czytelniku”?. Nie musisz 

odpowiadać, znam odpo-

wiedź: bo jest pisana z koń-

cówką żeńską „-byłaś”, „-

miałaś”. A czy książki pisane 

z końcówką męską „- byłeś”, 

„-miałeś” są tylko dla męż-

czyzn? Oczywiście, że nie. 

Ten fałszywy paradygmat 

powstał dlatego, że przez 

setki lat książki były kiero-

wane wyłącznie do mężczyzn. 

Do XV wieku pisali i czytali 

tylko duchowni (mężczyźni) i 

część możnowładców. W XVI 

wieku pozwolono nielicznym 

kobietom z elit czytać teksty 

religijne i moralne, ale więk-

szość kobiet wciąż pozosta-

wała niepiśmienna. W XVII i 

XVIII wieku kobiety z rodów 

szlacheckich mogły uczyć się 

czytać, ale pisanie wciąż by-

ło niestosowne i zbędne. Do-

piero w XIX wieku nastąpił 

przełom i pojawiły się kobie-

ty takie jak Eliza Orzeszkowa 

czy Maria Konopnicka, które 

pomimo krytyki społecznej 

zaczęły nie tylko czytać i pi-

sać, ale też publikować. 

Analfabetyzm w Polsce skoń-

czył się dopiero w latach 60 

ubiegłego stulecia. Nasze 

babki i matki uczyły się czy-

tać na „męskich” tekstach, 

więc było dla nich naturalne 

i takie też stało się dla nas. 

      Ponieważ jestem kobietą, 

piszę w formie, w której na 

co dzień się wyrażam. Być 

może kobietom jest łatwiej 

przyswajać wiedzę, która jest 

w moich książkach, bo czują, 

że jest to pisane dla nich, ale 

po tylu wiekach czytania mę-

skich tekstów – zasłużyły na 

to. Mężczyźni też na tym zy-

skują, bo czytając tak napi-

saną lekturę wychodzą ze 

strefy komfortu, rozbudzają 

swoją kreatywność i szybciej 

„łączą kropki”. Więc każdy 

jest zwycięzcą. 

      Uczysz pracy z afirma-

cjami. Skąd mamy wie-

dzieć, że afirmacja działa, a 

nie jest jedynie powtarza-

niem życzeń do lustra? 
      Afirmacja jest tym czym 

uznasz, że jest. Żeby afirma-

cja zadziałała, musisz zaufać 

Wszechświatowi, że to już się 

dokonało. Wypowiadanie 

afirmacji można porównać 

do strzelania z procy. Wy-

strzelona intencja wpada w 

siatkę nieograniczonych 

możliwości zdarzeń, naciąga 

ją jak membranę, a gdy na-

pięcie sięga zenitu – odbija 

tę intencję do nas w formie 

wykreowanej rzeczywistości. 

I jeśli nie będziesz tego sabo-

tować wątpliwościami, stary-

mi programami, czy myśle-

niem, że to „nie zadziała”, to 

otrzymasz pożądany efekt, a 

jeśli zwątpisz – to też otrzy-

masz to co wysłałaś, czyli 

przeciwny efekt do zamierzo-

nego. Dlatego najtrudniej 

jest oprzeć się głosowi z we-

wnątrz, który szepcze: ”Ty 

na to nie zasługujesz”, 

„tylko się ośmieszysz” czy 

„to i tak się nie uda” i pozo-

stać wiernym danej intencji i 

swoim marzeniom.  

      Gdyby Twoja wiara była 

niezachwiana, wystarczyłoby 

raz „złożyć zamówienie”, ale 

zazwyczaj tak nie jest. Po-

wtarzanie afirmacji oswaja 

nas z tym czego pragniemy i 

zmienia oprogramowanie w 

umyśle, czyli buduje nowe 

połączenia neuronowe. Kie-

dy powtarzamy coś wiele ra-

zy staje się to naszą prawdą i 

urzeczywistnia w naszej 

przestrzeni.  

      Wielu czytelnikom 

„Potęga podświadomości” 



str. 40               czytaj na: www.wiesciswiatowe.pl          Nr 02 (162) Wieści Światowe 01 lutego 2026 r. 

Josepha Murphy’ego czy 

książki Ewa Foley zmieniły 

sposób myślenia. Co Twoje 

podejście wnosi nowego do 

tej dobrze znanej już trady-

cji? 
Murphy uczy jak programo-

wać umysł, a Ewa Foley – 

jak przestać się z nim szar-

pać i zacząć żyć w zgodzie 

ze sobą. „Transformacja 

Mentalna” łączy te dwa ob-

szary. Jednak to nie wszystko. 

W tej lekturze znajdziesz nau-

kowe wyjaśnienie, dlaczego 

materializacja marzeń działa 

i co zrobić, kiedy nie działa. 

Poznasz etapy rozwoju Ego, 

pułapki niskowibracyjne, do-

wiesz się skąd biorą się defi-

cyty, jak pożegnać piekło na 

Ziemi, zrozumiesz co blokuje 

miłość, odkryjesz 5 Praw Na-

tury i tajemnicę Kahunów. 

Otrzymasz sprawdzone tech-

niki, na przykład jak wyba-

czać – „Technika 5 kroków”, 

jak pozbyć się tego co Ci nie 

służy – „Technika uwalnia-

nia”, czy jak zmieniać prze-

konania ograniczające na 

wspierające. Dostaniesz też 

ćwiczenia, miedzy innymi: 

„Most do miłości”, „Akt 

oczyszczenia i ochrony”, 

„Akt pojednania”, czy 

„Ukochanie wewnętrznego 

dziecka”, które pomogą Ci 

zrzucić niepotrzebny balast 

noszony od pokoleń i stawić 

się do życia w pełni swojej 

mocy, bo dopiero gdy odzy-

skasz połączenie z wewnętrz-

nym źródłem – wszystko bę-

dzie możliwe. 

      Piszesz o ograniczeniach 

wyniesionych z domu, szko-

ły, środowiska. Jak odróż-

nić realne ograniczenia od 

tych, które po prostu wy-

godnie usprawiedliwiają 

brak działania? 
      Skoro my jesteśmy stwór-

cami naszej rzeczywistości, to 

możemy ją zmieniać, w myśl 

zasady: „szukajcie a znaj-

dziecie, proście, a będzie 

Wam dane”. Większość ogra-

niczeń można „wymazać”, 

zneutralizować, czy przekuć 

w to, co będzie nam sprzyjać. 

Oczywiście żyjemy w świecie 

materialnym, w którym są 

określone pewne ramy. Jeśli 

chłopak marzył, by zostać 

światowej klasy piłkarzem, 

ale miał poważną kontuzję, 

która uniemożliwiła mu kon-

tynuowanie kariery, może do 

końca życia przeklinać dzień, 

w którym to się stało i obar-

czać winą wszystkich wokół, 

albo odkryć co może zrobić 

dla swojej ukochanej piłki. 

Możliwości jest bardzo wiele 

– może zostać biznesmenem i 

kupić sobie klub lub zostać 

jego sponsorem, może zostać 

fizjoterapeutą i pomagać pił-

karzom wrócić na murawę, 

może prowadzić social media 

swojej drużyny lub poszuki-

wać młodych talentów. Może 

przyczynić się do sukcesu klu-

bu na różne sposoby, bo zaw-

sze ma wybór. Pytanie co 

zrobi – czy stanie się ofiarą 

tej sytuacji, czy przejmie od-

powiedzialność i napisze cał-

kiem nowy rozdział swojego 

życia. 

      Czy zdarza się, że ludzie 

— mimo pracy z afirmacja-

mi — nie widzą efektów? 

Co wtedy: cierpliwość czy 

zmiana podejścia? 
      Cel powinien być nie-

zmienny, ale drogi dotarcia 

do niego są różne. Są osoby, 

dla których afirmacje to non-

sens. Jeśli to jest ich prawda, 

to nawet gdyby przez cały 

miesiąc „klepali formułkę”, 

wkurzając się, że wkręcili się 

w te bzdury, nic się nie wyda-

rzy. Świat jest lustrem – odbi-

ja Twoją prawdę. Nie można 

zmusić kogoś do przyjęcia 

wiedzy, na którą nie jest go-

towy. I to jest OK. Dlatego w 

moich książkach umieszczam 

wiele różnorodnych sposo-

bów na realizacje swoich ce-

lów, po to, by każdy czytelnik 

znalazł to, co z nim rezonuje i 

mógł zaprosić do swojego 

życia, to co dla niego ważne. 

      Książka przypomina 

podręcznik „krok po kro-

ku” jak realizować postano-

wienia czy marzenia. Który 

krok jest najczęściej pomi-

jany — i dlaczego właśnie 

on decyduje o sukcesie? 
      Z doświadczenia z pracą 

z setkami osób, czy to warsz-

tatowo czy coachingowo 

wiem, że największym wyzwa-

niem jest zaufać sobie, że 

dam radę i pójść za swoim 

marzeniem. Ludzie najczę-

ściej wiedzą czego chcą lub 

przynajmniej czego nie chcą, 

mają zrobiony jakiś plan 

działania, ale brakuje im od-

wagi, by po to sięgnąć. Bo co 

będzie jak się nie uda? – wy-

śmieją mnie, powiedzą: „a 

nie mówiłem” lub co będzie 

jak mi się uda? – mogą mnie 

odrzucić, bo przestanę paso-

wać, powiedzą: „zmieniłaś 

się, już nie jesteś taka jak 

dawniej” i tym podobne. Sto-

ją za tym te wszystkie wdru-

kowane wzorce i potrzeba 

bycia akceptowanym. Droga 

do spełnienia zaczyna się od 

uświadomienia sobie kim na-

prawdę jestem i co jest moje, 
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a co zostało mi „przyklejone”. 

Gdy to odkryjemy, wzrośnie 

nasza pewność siebie i wiara, 

że damy radę, a gdy dołożymy 

do tego dobry business plan i 

konsekwentne działanie, suk-

ces jest tylko kwestią czasu. 

      Piszesz o zdrowiu, szczę-

ściu i bogactwie. Który z 

tych obszarów najczęściej 

blokuje pozostałe? 
      Ja stawiam na szczęście. 

Bo kiedy jesteśmy w tym stanie 

to nasz mózg uwalnia pozytyw-

ną chemię do krwi – dopami-

nę, oksytocynę i wazopresynę, 

co powoduje, że jesteśmy zdro-

wi. Wtedy mamy też najwięk-

szą moc kreacji, więc łatwiej 

zadbać nam o to, co każdy in-

dywidualnie definiuje jako bo-

gactwo. 

      Co powiedziałabyś oso-

bie, która w 2026 roku znów 

wpisuje te same postanowie-

nia co rok wcześniej — i 

znów boi się, że nic z tego nie 

wyjdzie? 
      Zadałabym jej kilka pytań: 

1/. Czy to, co zapisałaś jest 

ważne dla Ciebie, czy dla ko-

goś innego?  

2/. Co Cię powstrzymuje przed 

realizacją tych postanowień?  

3/. Co robisz, a nie powinnaś 

była robić?  

4/. Czego nie robisz, a powi-

nieneś zrobić?  

5/. Czego naprawdę się boisz?  

6/. Co byś zrobiła, gdyby 

wszystko było możliwe?  

7/. Co byś zrobił, gdyby pie-

niądze nie miały żadnego zna-

czenia?  

8/. Za czym najbardziej tęskni 

Twoje serce?  

      W Twojej książce dużo 

jest o miłości do siebie. Gdzie 

przebiega granica między 

zdrową samoakceptacją a 

egoizmem? 
      Samoakceptacja to dla 

mnie pokochanie siebie i 

„odpieprzenie” się od siebie. 

Natomiast egoizm postrzegam 

na dwa sposoby – egoizm i 

zdrowy egoizm. Pierwszy to 

branie kosztem innych. 

Drugi to dbanie o siebie bez 

krzywdzenia innych. By czy-

telnik mógł nauczyć się odróż-

niać jeden od drugiego, opisa-

łam w książce kilka przypad-

ków dotyczących między inny-

mi neurotyzmu, narcyzmu, za-

leżności, bordeline, dysocjacji, 

gaslighter czy people pleaser. 

      Czy „Transformacja 

Mentalna” jest dla osób w 

kryzysie — czy raczej dla 

tych, które „mają wszystko”, 

ale czują, że czegoś im bra-

kuje, albo chcą utrzymać na 

stałe to, co osiągnęły? 
      Dla wszystkich. Każdy, bez 

względu na to w jakim miejscu 

znajduje się w swoim życiu: 

czy osiąga spektakularny suk-

ces, właśnie podnosi się z ko-

lan, czy jest zawieszony mię-

dzy jednym a drugim, znajdzie 

ogromną wartość, nietuzinko-

wą wiedzę i motywację do 

działania. 

      Jak Twoim zdaniem 

zmieni się świadomość w 

najbliższych latach? Czy 

rozwój mentalny stanie się 

koniecznością, a nie luksu-

sem? 
      Rozwój nie jest luksusem, 

jest wyborem. Jest mnóstwo 

darmowej wiedzy dla wszyst-

kich chętnych. A co do świado-

mości, to liczę, że w najbliż-

szych latach wszystko wróci na 

swoje tory. Kobieta wróci do 

swojej kobiecości, a mężczy-

zna do swojej męskości, bo 

dziś te energie są wymieszane. 

Kobieta naturalnie jest pa-

tronką domowego ogniska, jest 

energią miłości, którą przez 

swoje łono czerpie od Matki 

Ziemi, jest też portalem nieo-

graniczonych możliwości i 

uzdrowicielką. Oczywiście ma 

prawo zdobywać szczyty oso-

biste i zawodowe, ale by to 

osiągnąć, nie musi już wcho-

dzić w męskie energie. Męż-

czyzna jest wojownikiem i 

opiekunem, jest energią świa-

tła, którą przez swoje serce 

czerpie od Ojca Niebieskiego i 

zdobywcą. Oczywiście ma pra-

wo do okazywania uczuć: mi-

łości, dobroci, bólu, smutku 

czy lęku, jednak by to robić, 

nie musi wchodzić w żeńskie 

energie. Nie jesteśmy tacy sa-

mi. Nie potrzebujemy nikogo 

udawać, ani za nikogo się 

przebierać, by wyrażać siebie. 

Powinniśmy zrzucić maski i 

stanąć w swojej prawdzie, bo 

tylko to da nam wolność. Jed-

nak, by tego dokonać, potrze-

ba otworzyć się na rozwój i 

poszerzyć swoją percepcję, do 

czego wszystkich serdecznie 

zapraszam. 

      Czy masz namacalne do-

wody, że metody z książki 

działają — konkretne histo-

rie, długofalowe zmiany u 

czytelników, mierzalne efek-

ty? 

      Tak, mnóstwo, bo zmie-

niając myślenie zmieniamy 

rzeczywistość. W tej książce 

zawarłam moją wiedzę z 

dwóch dekad pracy. Pomo-

głam dziesiątkom osób za-

projektować swoje życie na 

nowo. 

      Przykłady – bardzo pro-
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szę: 
      Agnieszka Krawczyk – 

znana pisarka i autorka best-

sellerów takich jak: „ Sio-

stry”, „Kamienica pod szczę-

śliwą gwiazdą”, „Jezioro 

szczęścia”, czy 

„Uzdrowicielka” powiedzia-

ła, że po szkoleniu ze mną 

zrezygnowała z pracy na eta-

cie i zajęła się tym co kocha 

czyli pisaniem. 

      Karol Froń – czołowy 

trener sprzedaży w Polsce, 

twórca Gildii Rozwoju – w 

swojej książce „100 taktycz-

nych zasad sprzedaży”, w 

której przedstawił między 

innymi swoją drogę do suk-

cesu napisał: „wszystko za-

częło się wówczas, gdy kilka 

lat temu skorzystałem z po-

mocy Edyty – coacha, Pro-

jektantki Przyszłości”, a w 

dedykacji podkreślił „Edyta, 

dołożyłaś swoją cegiełkę do 

napisania tej książki i do wy-

dobycia ze mnie FRONIA”.  

      Gabrysia Kukla – jedna 

z najlepszych dyrektorek LR 

Health & Beauty – była u 

mnie na kilku szkoleniach, w 

międzyczasie zmieniła całe 

swoje życie – od osobistego 

po biznesowe i dziś jest wzo-

rem i mentorką dla innych 

ludzi. 

      Gdyby czytelniczka 

miała zapamiętać jedno 

zdanie, które powinna po-

wtarzać sobie przez cały 

2026 rok — co by to było? 

      Świat jest lustrem – co 

sieję to zbieram. 

      EDYTA WALĘCIAK – 

SKÓRKA o sobie 

Jakie są Twoje doświadcze-

nia, skąd inspiracja do 

twórczej pracy i jak reko-

mendowane metody i tech-

niki o których piszesz w 

książce działają w Twoim 

życiu osobistym i zawodo-

wym. 

      Wszystkie metody o 

których piszę najpierw wy-

próbowałam na sobie, a po-

tem na setkach uczestników 

szkoleń. Dlatego mam pew-

ność, że działają o ile wyko-

nasz je zgodnie z zasadami. 

Kiedy poznałam tę wiedzę, 

wykreowałam sobie to za 

czym zawsze tęskniłam: 
1/. Mojego wymarzonego 

mężczyznę, który od 15 lat 

jest moim mężem, jednak nim 

to się stało, wzięłam czystą 

kartkę i napisałam kogo chcę 

zaprosić do mojego życia 

(szczegółowo opisuję to w 

książce „JUTRO ZACZYNA 

SIĘ DZIŚ, czyli jak zaprojek-

tować swoją wymarzoną 

przyszłość”).  

2/. Kupiłam dom moich ma-

rzeń, ale zanim to się stało 

(był za drogi i niedostępny), 

jego zdjęcie z napisem „MÓJ 

DOM” towarzyszyło mi wiele 

miesięcy.  

3/. Zostałam inwestorem – by 

czuć się zaopiekowana finan-

sowo, część środków inwe-

stuję w nieruchomości, co 

daje mi pasywny dochód – 

wcześniej, a zaczynałam mo-

ją karierę jako dzielaczka 

listów zwykłych w Urzędzie 

Przewozu Poczty o oszczęd-

nościach nie było mowy, bo 

samo przeżycie od 10 do 10 

każdego miesiąca było już 

wyzwaniem.  

4/. Nie tylko napisałam książ-

kę (mam na myśli moją 

pierwszą), ale też wydało ją 

wydawnictwo SENSUS, co w 

tamtych czasach nie było 

wcale łatwe. Jeśli jesteśmy 

przy książkach, to „JUTRO 

ZACZYNA SIĘ DZIŚ, czyli 

jak zaprojektować swoją wy-

marzoną przyszłość”, była 

nominowana do nagrody 

Teofrasta – Najlepsza Książ-

ka Psychologiczna Roku, 

„Dream Coaching. DROGA 

DO SPEŁNIENIA”, została 

kupiona przez zagraniczne 

wydawnictwo i wydana w 

wersji anglojęzycznej. Teraz 

pokazuję światu, moje naj-

młodsze dzieło 

„TRANSFORMACJA MEN-

TALNA. Przebudzenie we-

wnętrznej mocy”, zobaczymy 

jak zostanie przyjęta.  

5/. Wystąpiłam na deskach 

TEATRU ROZRYWKI w 

KONCERCIE GWIAZD, co 

zawsze było moim marze-

niem.  

      Uwielbiam marzyć, bo 

to pierwszy krok do komu-

nikacji ze Wszechświatem. 

Nie zawsze wiem jak mogę 

zrealizować to co pragnę, 

ale wtedy zawierzam to Te-

mu co jest potężniejsze ode 

mnie – jedni mówią na to 

Źródło, inni Bóg, a jeszcze 

inni Wyższe Ja. Nazwa nie 

ma znaczenia, bo gdy zau-

fasz, cały świat będzie 

sprzyjał krystalizacji Two-

jego marzenia. Dlatego pie-

lęgnujmy swoje wewnętrz-

ne dziecko i od czasu do 

czasu pozwólmy sobie 

„pobujać w obłokach”. 
 

Redaktor  

Więcej na : https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 
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      Rok 2026 nie przyniesie 

ani nowego porządku świata, 

ani jego spektakularnego za-

walenia. To będzie nadal czas 

niepokoju. Napięcia będą tłu-

mione, konflikty mrożone, a 

wielkie decyzje odkładane 

„na później”. Tyle że to 

„później” może nadejść szyb-

ciej, niż politycy się spodzie-

wają. 

      Donald Trump utrzyma 

władzę, ale wprowadzi ner-

wowy rytm polityki świato-

wej. W 2026 roku raczej nie 

straci urzędu. Amerykański 

system jest odporny na im-

pulsy i emocje. Problem pole-

ga na czym innym. Styl rzą-

dzenia Trumpa produkuje 

niepewność. Sojusznicy USA 

będą żyć w ciągłym trybie 

„czekania na kolejny ruch”: 

nową deklarację, tweet, decy-

zję personalną. Trump będzie 

skłonny do transakcji, nie do 

długich strategii. Świat przy-

zwyczai się do tego, że jutro 

może obowiązywać inna wer-

sja wczorajszej obietnicy. 

      Druga kadencja Trumpa 

to nie katastrofa sama w so-

bie, ale permanentna niesta-

bilność sterowana. Możliwe 

będą  gwałtowne zwroty w 

polityce zagranicznej, decyzje 

podejmowane bez konsultacji 

z sojusznikami. Nie wyklu-

czone są konflikty z Kongre-

sem, nagłe zmiany w ekipie 

bezpieczeństwa, transakcyjne 

podejście do NATO, próby 

szybkiego „dealu” w sprawie 

Ukrainy. Donald Trump zo-

stanie, a świat będzie się do 

niego nerwowo dostosowy-

wał. 

      Xi Jinping zagra długą 

partię — bez pośpiechu i bez 

sentymentów Chiny w 2026 

roku nie będą gasić pożarów 

świata. One będą czekać, aż 

inni się zmęczą. Xi Jinping 

Ciąg dalszy ze s.1 

Geopolityczny „horoskop” na 2026  

rok bez wróżenia i złudzeń 
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myśli w horyzoncie dekad, 

nie kadencji. Pekin będzie 

obserwował osłabienie Za-

chodu przez wewnętrzne spo-

ry, testował odporność USA 

w Azji, wzmacniał wpływy 

gospodarcze w Globalnym 

Południu. Jeśli uzna, że Za-

chód jest wystarczająco po-

dzielony, presja może zamie-

nić się w fakt dokonany. Nie 

musi to być wojna — wystar-

czy ruch, którego nikt nie bę-

dzie chciał cofnąć. 

      Jeśli chodzi o Tajwan 

prognozowa jest raczej presja 

niż inwazja. Xi wie, że czas 

pracuje na jego korzyść. Chi-

ny w 2026 będą zachowywać 

spokój, ale właśnie to powin-

no najbardziej niepokoić. 

Władimir Putin pozostanie na 

szczycie, ale coraz bardziej 

samotny 

      Putin w 2026 wciąż bę-

dzie rządził. Nie dlatego, że 

Rosja jest silna — lecz dlate-

go, że system boi się zmiany. 

Jednocześnie elity coraz wy-

raźniej będą myśleć o wła-

snym przetrwaniu, nie o im-

perialnych ambicjach. Jeśli 

pojawią się sygnały rozmów, 

półoficjalnych emisariuszy, 

„technicznych porozumień” 

— to nie będzie oznaka sła-

bości Putina, lecz zmęczenia 

aparatu władzy. 

      Wołodymyr Zełenski sta-

nie przed momentem prawdy 

Zełenski w 2026 roku będzie 

musiał odpowiedzieć na pyta-

nie, którego żaden przywódca 

wojenny nie lubi: jak zakoń-

czyć wojnę, nie przegrywając 

jej politycznie. Ukraina bę-

dzie balansować między he-

roizmem a realizmem. Społe-

czeństwo jest wyczerpane, 

Zachód ostrożniejszy, a kom-

promis — choć niepopularny 

— zacznie wyglądać jak je-

dyna droga. Od narracji Ze-

łenskiego zależy, czy historia 

zapamięta go jako męża stanu 

czy tylko symbol oporu. 

      Rok 2026 przyniesie ro-

zejmy, ale nie pokój Świat 

wchodzi w epokę tymczaso-

wych rozwiązań. Zamiast 

wielkich traktatów poja-

wią  się lokalne porozumie-

nia. Zamiast końca konflik-

tów — ich zamrażanie. To 

wystarczy rynkom, ale nie 

społeczeństwom. 

      Zamrożone konflikty ma-

ją to do siebie, że nie są roz-

wiązane. Wystarczy incydent 

graniczny, prowokacja albo 

lokalny dowódca, by „cisza” 

zamieniła się w eskalację. 

      Rok 2026 może wyglądać 

spokojnie, ale największym 

zagrożeniem nie jest katastro-

fa lecz przekonanie, że „jakoś 

to będzie”.  

(JC) 
  

Więcej na: https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

 

      Polska wchodzi w nowy 

etap rozwoju zdolności ra-

kietowych. 29 grudnia pod-

pisano umowę wykonawczą 

na produkcję ponad 10 tys. 

pocisków rakietowych do 

systemu Homar-K, które 

będą wytwarzane w Polsce. 

Wartość kontraktu wynosi 

ok. 14 mld zł – poinformo-

wało Ministerstwo Obrony 

Narodowej.  
      Umowa dotyczy poci-

sków precyzyjnego rażenia 

CGR-080 o zasięgu do 80 

km. Została zawarta pomię-

dzy Agencją Uzbrojenia a 

konsorcjum spółki joint ven-

ture Hanwha WB Advanced 

System oraz Hanwha Aero-

space. Dostawy zaplanowano 

na lata 2030–2033. 

      Produkcja rakiet będzie 

prowadzona w nowym zakła-

dzie w Gorzowie Wielkopol-

skim, zarządzanym przez 

spółkę joint venture z udzia-

łem polskiej WB Group i 

południowokoreańskiego 

partnera. To pierwszy przypa-

dek w historii III RP, gdy w 

Polsce powstawać będą poci-

Ciąg dalszy ze s.1 

Polska będzie produkować rakiety 

 dla systemu Homar-K.  

Kontrakt wart 14 mld zł 
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HUMOR 
 

Nauczycielka w szko-

le podstawowej na 

lekcji Przysposobienie 

do życia w społeczeń-

stwie zapytała: Dla-

czego kobiety wycho-

dzą za mąż a męż-

czyźni się żenią? 

      Pierwszy zgłosił 

się Jasiu i powiedział: 

Proszę Pani: kobiety 

wydają się za mąż, 

gdyż wierzą, że oni 

się zmienią. A męż-

czyźni się żenią, gdyż 

wierzą, że one się ni-

gdy nie zmienią. 

***  

ski rakietowe tego typu. 

      Niezależność w produkcji 

rakiet staje się faktem. Prze-

stajemy być wyłącznie od-

biorcą uzbrojenia, a stajemy 

się jego współtwórcą – pod-

kreślił wicepremier i minister 

obrony narodowej Władysław 

Kosiniak-Kamysz po podpi-

saniu umowy. 

      Homar-K, oparty na połu-

dniowokoreańskich wyrzut-

niach K239 Chunmoo monto-

wanych na podwoziach Jel-

cza, jest jednym z kluczo-

wych programów moderniza-

cji polskiej artylerii rakieto-

wej. Dotychczas Polska za-

mówiła ok. 290 modułów 

systemu, który – podobnie jak 

amerykański HIMARS – mo-

że wykorzystywać różne typy 

rakiet, w tym o znacznie 

większym zasięgu. 

      Podpisana umowa 

wzmacnia nie tylko potencjał 

obronny kraju, lecz także po-

zycję Polski jako przyszłego 

centrum produkcji i eksportu 

rakiet dla systemów Homar-K 

i Chunmoo na rynek europej-

ski. 

      Źródło: PAP 

      Foto: Wicepremier, mini-

ster obrony Władysław Kosi-

niak-Kamysz, wiceszef MON 

Paweł Bejda oraz specjalny 

wysłannik prezydenta Repu-

bliki Korei ds. strategicznej 

współpracy gospodarczej, 

szef kancelarii prezydenta 

Kang Hoon-sik podczas spo-

tkania w Warszawie 

 

Redaktor  
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      Wojna o sukcesję w 

Grupie Polsat Plus i całym 

imperium Zygmunta Solo-

rza dobiega końca. Wszyst-

ko wskazuje na to, że wy-

grało prawo, a nie zakuliso-

we gierki. Próba przejęcia 

kontroli nad imperium Zyg-

munta Solorza przez osoby 

spoza kręgu rodzinnego za-

kończyła się fiaskiem. Decy-

zje sądów, w tym ostateczny 

werdykt w Liechtensteinie, 

jasno pokazały, komu przy-

sługuje realna kontrola nad 

biznesem. 
      Systematyczne odwoły-

wanie Zygmunta Solorza i 

Joanny (Justyny) Kulki z rad 

nadzorczych spółek Grupy 

Polsat Plus to nie przypadek, 

lecz konsekwencja przegranej 

strategii opartej na presji i 

personalnym konflikcie. Kul-

ka – uznawana za główną 

sprawczynię eskalacji sporu – 

została całkowicie odsunięta 

od wpływów. Została na lo-

dzie. Bez funkcji, bez zaple-

cza, bez kart przetargowych. 

      W tej historii nie ma zwy-

cięstwa sprytu nad zasadami. 

Jest za to klasyczna lekcja: w 

dużym biznesie – jak w sta-

rym, dobrym rzemiośle – 

własność, prawo i ciągłość 

mają znaczenie. A manipula-

cja, nawet dobrze opakowa-

na, prędzej czy później prze-

grywa z rzeczywistością. 

 

Redaktor  
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      Justyna Lea Bogusz 

konsekwentnie buduje mię-

dzynarodową przestrzeń 

rozwoju osobistego, łącząc 

mentoring, pracę z ciałem i 

emocjami, naturę oraz inte-

ligencję emocjonalną z 

praktyką biznesową. Jako 

twórczyni Hive Sensation, 

inicjatorka projektów 

transformacyjnych, organi-

zatorka kręgów oraz artyst-

ka dźwięku i ruchu pokazu-

je, że nowoczesne przy-

wództwo nie rodzi się w ta-

belkach, lecz w świadomo-

ści, relacjach i realnej pracy 

z człowiekiem. 

      Twoja działalność wy-

myka się klasycznym defini-

cjom. Mentoring, ceremo-

nie, dźwięk, taniec, praca z 

naturą, budowanie społecz-

ności. Kim dziś jesteś jako 

liderka? 
      Jestem osobą, która two-

rzy przestrzeń do powrotu do 

siebie. Wszystkie narzędzia, 

których używam, są tylko for-

mą. Sednem jest człowiek: 

jego ciało, emocje, świado-

mość. Dla mnie to jest nowo-

czesne przywództwo – pro-

wadzenie przez autentycz-

ność, a nie kontrolę. Wszyst-

ko zaczęło się w dość symbo-

liczny sposób – od wyprawy 

w góry.  

      Co wtedy się wydarzyło? 
     W 2021 roku, w czasie, 

gdy świat był zamknięty z 

powodu pandemii, ja zebra-

łam grupę około 30 osób i 

poszliśmy na Snowdon w 

Walii. To był moment przeło-

mowy. Zobaczyłam, jak 

ogromna jest potrzeba wspól-

noty, rozmowy i bycia razem. 

Uruchomiło to lawinę kolej-

nych inicjatyw m.in. weeken-

dy pod namiotami w Lake 

District, a następnie regularne 

spotkania w Peak District. 

Tak narodziła się społecz-

ność, dziś funkcjonująca pod 

nazwą Hive Sensation Family 

– przestrzeń spotkań, warsz-

tatów i ceremonii, organizo-

wanych kilka razy w roku. 

      Hive Sensation to bar-

dziej ruch społeczny czy 

projekt rozwojowy? 
      To żywa struktura. Orga-

nizujemy spotkania, kręgi, 

warsztaty, zapraszamy eks-

pertów z różnych dziedzin. 

Tworzymy bezpieczną prze-

strzeń do rozwoju. Nie budu-

jemy hierarchii – budujemy 

relacje. I to jest bardzo przy-

szłościowy model. Hive Sen-

sation Family – społeczność, 

która dziś działa międzynaro-

dowo. 

      Pracujesz z ludźmi indy-

widualnie lub grupowo – 

mentoring, EFT. Jakie naj-

częściej problemy mają oso-

by, które się do Ciebie 

uczestnicy?  
      Kryzysy, wypalenie, za-

gubienie, brak sensu. Bardzo 

często są to osoby aktywne 

zawodowo, przedsiębiorcy, 

liderzy. Na zewnątrz wszyst-

ko działa, a w środku coś się 

rozpada. EFT (Emotional 

Freedom Techniques) jest 

metodą, która pozwala do-

trzeć do emocji zapisanych w 

ciele i realnie je uwolnić. Ta 

technika w połączeniu z inny-

mi narzędziami rozwojowymi 

pomaga odzyskać równowa-

gę. Jest to realna praca z tym, 

co niewygodne – i dokonuje 

się wtedy skuteczna transfor-

macja. Uczestnicy odczuwaja 

efekty bardzo szybko i too 

daje im ogromną satysfakcję. 

      Łączysz rozwój osobisty 

z pracą naturalną, co nie 

jest takie oczywiste w świe-

cie dominujących technolo-

gii  
      Technologia nie rozwiąże 

problemu braku kontaktu z 

samym sobą. Pracuję z rośli-

nami amazońskimi, ceremo-

niami kakao, mikrodawkowa-

niem. To nie są gadżety. To 

narzędzia wspierające proce-

sy wewnętrzne. Robione od-

powiedzialnie, z intencją. 

Ona jest fundamentem. Mo-

żesz robić to samo działanie, 

ale bez intencji będzie puste. 

Dotyczy to rozwoju osobiste-

go, ale też biznesu. Jeśli nie 

wiesz po co coś robisz – 

szybko się wypalasz. Intencja 

porządkuje kierunek. 

Mentorka stawia 

na świadome przywództwo 
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      Dźwięk, taniec intuicyj-

ny, taniec z ogniem – co to 

wnosi do pracy z ludźmi? 
      Ciało wie szybciej niż 

umysł. Dźwięk i ruch poma-

gają puścić napięcia, które 

ludzie noszą latami. Taniec to 

medytacja w ruchu. Ogień 

uczy obecności i koncentra-

cji. To bardzo mocne do-

świadczenia, które zostają z 

uczestnikami na długo. 

      Prowadzisz też sklep 

Hive Sensation z naturalny-

mi produktami. Jak łączysz 

duchowość z przedsiębior-

czością? 
      Całkiem naturalnie. Two-

rzę produkty, które sama sto-

suję. Zbieram Amanitę ręcz-

nie, dbam o proces, o jakość. 

Dla mnie biznes to odpowie-

dzialność. Jeśli coś oferuję 

ludziom, musi mieć realną 
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      Piąta kadencja Ewy 

Mańkiewicz-Cudny na sta-

nowisku prezesa Federacji 

Stowarzyszeń Naukowo-

Technicznych NOT to wy-

raz zaufania środowiska, 

które ceni kompetencje, pa-

mięć instytucjonalną i umie-

jętność budowania wspólno-

ty ponad podziałami. Po-

twierdziły to w pełni wybo-

ry, które odbyły się w grud-

niu minionego roku. W sku-

tecznym zarządzaniu poza-

rządową organizacją potrze-

bujemy dziś bardziej ewolu-

cji niż resetu, zaznaczyła 

prezes Federacji. Nawiązała 

też do obchodzonej w tym 

roku 160. rocznicy powsta-

nia Przeglądu Techniczne-

go, którym do niedawna kie-

rowała przez ponad 30 lat. 

      Jakie Pani cechy, kom-

petencje lub działania zde-

cydowały o wyborze na ko-

lejną kadencję? 
      Myślę, że relacje jakie 

utrzymuję ze wszystkimi sto-

warzyszeniami naukowo-

technicznymi zrzeszonymi w 

Federacji. Jest ich 40 i liczą 

ok. 80 tys. członków. Mam 

wrażenie, że znam znakomitą 

większość z imienia i nazwi-

ska. Zawsze uważałam, że 

kluczowa jest umiejętność 

rozmowy i akceptacja od-

miennych poglądów. W tech-

nice rzadko bywa jedna droga 

prowadząca do celu. Zazwy-

czaj jest ich kilka i trzeba 

umieć znaleźć wspólny mia-

nownik. A do tego potrzebna 

jest atmosfera zaufania i kole-

żeńskości. W czasach tak 

wielkich podziałów społecz-

nych budowanie wspólnoty 

jest niezwykle ważne. 

      Wiele osób podkreśla 

Pani niezwykłą pamięć do 

ludzi i wydarzeń. Czy w za-

rządzaniu Federacją jest to 

realny kapitał czy raczej 

niedoceniana „stara szko-

ła”? 
      Jeśli to jest „stara szkoła”, 

to ja się jej nie wstydzę. Uwa-

żam, że pamięć o ludziach i 

ich dorobku to fundament. 

Technika rozwija się dyna-

micznie, ale żadna nowa tech-

nologia nie unieważnia faktu, 

że ktoś wcześniej coś zbudo-

wał, zaprojektował, wymyślił. 

Przez całe życie zawodowe 

śledziłam rozwój nauki i tech-

niki, ale równie ważne było 

dla mnie przypominanie, kto 

stał u ich podstaw. Jeśli kolej-

ne pokolenia mają czuć się 

częścią wspólnoty, muszą 

znać jej historię. Sama bardzo 

szanuję moich poprzedników 

w NOT i ich dokonania, sta-

ram się to podejście przekazy-

wać następcom. 

      Zaufanie środowiska bu-

Ciąg dalszy ze s.1 

Ewolucja bez resetu 

wartość. 

      Kto dziś najbardziej od-

najduje się w Twojej pracy? 
      Ludzie w momentach 

zmiany. Osoby, które chcą 

czegoś więcej niż tylko 

„przetrwać tydzień pracy”. 

Szukają sensu, równowagi, 

prawdziwego kontaktu ze so-

bą.  

      Gdybyś miała przekazać 

jedną myśl liderom i inno-

watorom – co by to było? 
      Najpierw poprowadź sie-

bie, bo największą innowacją 

jest zawszw świadomy czło-

wiek. 

      A przyszłość? W którą 

stronę idziesz?  
      Rozwijam Hive Sensation 

międzynarodowo. Planuję 

więcej współprać z centrami 

retreatowymi, festiwalami, 

przestrzeniami rozwoju. Chcę 

dalej budować mosty między 

światem biznesu, natury i pra-

cy z człowiekiem. Zapraszam 

do współpracy. Jestem otwar-

ta na nowe projkty. Można 

mnie znaleźć na Facebooku 

jako Justyna Lea Bogusz oraz 

na stronie https://

justynaleabo-

gusz.art/   Wspólne działanie 

zawsze przynosi najlepsze 

efekty. 

 

Rozmawiała  

Jolanta Czudak 

Czytaj też https://

liderzyinnowacyjnosci.com/

justyna-lea-bogusz-laczy-

ludzi-nature-i-energie/ 
 

Więcej na : https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

https://justynaleabogusz.art/
https://justynaleabogusz.art/
https://justynaleabogusz.art/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/justyna-lea-bogusz-laczy-ludzi-nature-i-energie/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/justyna-lea-bogusz-laczy-ludzi-nature-i-energie/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/justyna-lea-bogusz-laczy-ludzi-nature-i-energie/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/justyna-lea-bogusz-laczy-ludzi-nature-i-energie/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/
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duje się dziś bardziej przez 

strategię czy przez ciągłość 

relacji? 
      Jedno nie wyklucza dru-

giego. Strategia bez uwzględ-

nienia relacji łączących 

członków każdej organizacji 

jest dokumentem do szuflady, 

a utrzymywanie relacji bez 

wizji przyszłości jest tylko 

miłym spotkaniem towarzy-

skim. Historia pokazuje, że 

gwałtowne zmiany często 

niszczą więcej, niż budują, 

dlatego jestem za ewolucją. 

Jeśli szanujemy to co było i 

mamy dobre relacje między-

ludzkie, możemy na tym fun-

damencie budować i realizo-

wać strategie rozwojowe. 

Tylko trzeba mieć świado-

mość, że w dzisiejszym, dy-

namicznie zmieniającym się 

świecie nie da się zaplanować 

wszystkiego na dekady. Trze-

ba oczywiście wyznaczać kie-

runki działań i szybko reago-

wać na wszelkie zmiany, ale 

nie można tracić z oczu kom-

pasu. 

      Pojawiają się głosy o po-

trzebie „nowego otwarcia” i 

zmiany pokoleniowej. Co w 

Pani ocenie, wymaga konty-

nuacji, a nie zaczynania od 

zera? 
      Kontynuacji wymaga 

przede wszystkim utrzymanie 

NOT jako wspólnoty, a nie 

tylko jako struktury zarząd-

czej. Naczelna Organizacja 

Techniczna to zrzeszenie sto-

warzyszeń, a nie indywidual-

nych członków. Jej siłą jest 

różnorodność branż, doświad-

czeń i pokoleń. Nie widzę 

sensu w resecie tylko dlatego, 

że brzmi atrakcyjnie. Zrobili-

śmy bardzo dużo dobrych 

rzeczy – od działań na rzecz 

młodzieży, przez gospodarcze 

inicjatywy eksperckie, po pie-

lęgnowanie dziedzictwa i in-

tegrację polskich inżynierów 

niezależnie od ich miejsca 

zamieszkania i pracy. Rozwój 

powinien wyrastać z tego, co 

już istnieje, a nie zaprzeczać 

temu w imię mody na 

„nowe”. 

      Młodzi oczekują zmiany 

w dobie cyfryzacji i sztucz-

nej inteligencji. Co w tej 

sytuacji jest realną potrze-

bą, a co chwilową modą? 
      Cyfryzacja jest narzę-

dziem, nie celem samym w 

sobie i będziemy z niego ko-

rzystać. Tak samo jak działal-

ność gospodarcza w stowa-

rzyszeniach ma umożliwiać 

realizację celów statutowych, 

a nie je zastępować. Celem 

jest spotkanie ludzi, którzy 

myślą pragmatycznie, chcą 

rozwiązywać problemy i dys-

kutować o przyszłości, wzbo-

gacać swoją wiedzę. Bezpo-

średni kontakt jest tu kluczo-

wy. Mam poważne obawy, że 

nadmierne poleganie na 

sztucznej inteligencji i komu-

nikacji pośredniej może pro-

wadzić do izolacji społecznej, 

a nawet uwstecznienia. Czło-

wiek rozwija się w relacji z 

innymi i tego żadna technolo-

gia nie zastąpi. 

      Jak w takim razie przy-

ciągać młodych inżynierów 

do organizacji z wieloletnią 

tradycją? 
      Przede wszystkim poka-

zywać im atrakcyjność kon-

taktów ze środowiskiem wy-

bitnych twórców techniki i to 

zarówno osobistych, jak i 

tych z wykorzystaniem narzę-

dzi cyfrowych, mediów elek-

tronicznych. Każde pokolenie 

chce mieć wpływ na swoją 

przyszłość, osiągać sukcesy i 

działać w dobrym otoczeniu. 

Organizujemy wiele przedsię-

wzięć adresowanych do mło-

dzieży – konkursy, olimpia-

dy, praktyki. Rolą stowarzy-

szeń branżowych jest 

„zagospodarowanie” tych, 

którzy w nich uczestniczą, 

zgodnie z ich zainteresowa-

niami. Faktem jest, że młodzi 

rzadziej angażują się w dzia-

łalność organizacyjno-

administracyjną, bo najpierw 

budują życie zawodowe i ro-

dzinne. Ale to jest naturalny 

proces. Z czasem część z nich 

chce nie tylko rozwijać się 

zawodowo, ale też działać 

społecznie. 

      Z jakich źródeł utrzy-

muje się dziś Federacja? 
      Przede wszystkim z go-

spodarowania własnymi nie-

ruchomościami. Mamy w ca-

łym kraju ponad trzydzieści 

Domów Technika. Około 

70% tych obiektów wymaga 

modernizacji. Są to często 

zabytkowe budynki, pełniące 

ważne funkcje społeczne i 

środowiskowe, ale jednocze-

śnie bardzo kosztowne w 

utrzymaniu. Sami musimy o 

to wszystko zadbać, bo na 

ogół nie dostajemy dofinan-

sowania. Federacja jest także 

właścicielem Wydawnictwa 

SIGMA-NOT, które wydaje 

ponad 30 czasopism naukowo

-technicznych, w tym tego-

rocznego jubilata – Przegląd 

Techniczny. Drugim filarem 

są konferencje, szkolenia i 

wybrane przedsięwzięcia eks-

perckie. Startujemy też w 

konkursach na różnorodne 

projekty np. Światowy Dzień 

Inżyniera, co pozwala reali-
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zować cele statutowe i pod-

nosi prestiż zawodu inżynie-

ra. Staramy się też pozyski-

wać sponsorów na konkretne 

inicjatywy, które służą społe-

czeństwu i krajowi. To po-

zwala nam sprawnie funkcjo-

nować, ale nie daje przestrze-

ni na realizację projektów na 

miarę potencjału, jaki posia-

da Federacja. 

      Ten potencjał to przede 

wszystkim ludzie? 
      Dokładnie tak. To inży-

nierowie, technicy, naukow-

cy i praktycy reprezentujący 

najważniejsze branże i sekto-

ry gospodarki, to nasi eksper-

ci. Ten kapitał intelektualny 

jest bezcenny. I właśnie to 

boli najbardziej, że tak rzad-

ko rządzący chcą z niego ko-

rzystać. Państwo, decydenci, 

instytucje publiczne – wszy-

scy mówią o innowacjach, 

gospodarce opartej na wie-

dzy, a jednocześnie nie się-

gają po gotowe zaplecze eks-

perckie, które istnieje i działa 

od dziesięcioleci. 

      Federacja powinna być 

takim zapleczem dla pań-

stwa czy raczej niezależ-

nym głosem środowiska? 
      Jednym i drugim. Powin-

niśmy być ośrodkiem eks-

perckim, który wspiera dobre 

rozwiązania, ale także ma 

odwagę powiedzieć, że pew-

ne kierunki są błędne. Nieza-

leżność opinii jest kluczowa. 

Niestety, obserwuję odcho-

dzenie od idei budowy społe-

czeństwa obywatelskiego. 

Organizacje pozarządowe 

coraz rzadziej są włączane w 

proces tworzenia prawa na 

wczesnym etapie. Konsulta-

cje bywają fasadowe. To nie-

bezpieczny trend, bo głos 

fachowców powinien wy-

brzmiewać wtedy, gdy po-

mysły dopiero się rodzą. 

Przykre jest też to, że nie ma-

my wsparcia władz jeśli cho-

dzi o zaangażowanie NOT w 

edukację techniczną młodego 

pokolenia, które jest przecież 

przyszłością narodu. Dobrze, 

że w tym obszarze świetnie 

współpracujemy z uczelnia-

mi i instytutami badawczymi. 

      Najbardziej wyrazistym 

przykładem jest chyba 

Olimpiada Wiedzy Tech-

nicznej. 
      To prawda. Olimpiada 

Wiedzy Technicznej (OWT) 

to jedno z naszych najważ-

niejszych przedsięwzięć edu-

kacyjnych. Prowadzimy ją od 

ponad pół wieku. Od prze-

szło 30 lat uczestniczę w jej 

podsumowaniach i widzę, jak 

nadąża ona tematycznie za 

współczesnymi problemami 

technicznymi. Nie zmienia 

się jedno: ambicja młodych 

ludzi, ich ciekawość świata i 

potrzeba tworzenia. Ta olim-

piada oraz Konkurs Młody 

Innowator nie polegają tylko 

na sprawdzaniu wiedzy, ale 

inspirują do samodzielnego 

myślenia, do projektowania, 

do realizowania własnych 

pomysłów. To jest prawdzi-

wa edukacja techniczna – 

taka, która buduje przyszłe 

kadry dla gospodarki oraz 

kształtuje kulturę techniczną 

od szkoły podstawowej po 

dorosłe życie. 

      A mimo to NOT nie 

otrzymuje żadnego wspar-

cia publicznego na te dzia-

łania? 
      Od sześciu lat Olimpiada 

Wiedzy Technicznej funkcjo-

nuje bez jakiegokolwiek 

wsparcia ze strony państwa. 

Mówimy o przedsięwzięciu 

stricte edukacyjnym, realizo-

wanym społecznie, przy 

ogromnym zaangażowaniu 

środowiska akademickiego i 

inżynierskiego. Decydenci 

podchodzą do tego, jakby nie 

rozumieli, że technika w bar-

dzo dużym stopniu decyduje 

o przyszłości. Owszem, for-

malnie nasza olimpiada jest 

uznawana, ale realnego 

wsparcia finansowego nie 

ma. OWT organizujemy 

dzięki własnym środkom, 

pomocy uczelni technicznych 

i wsparciu pojedynczych 

firm, które rozumieją wagę 

tego projektu. 

       Czy podobnie wygląda 

sytuacja z innymi inicjaty-

wami? 
      Tak. Składamy wnioski 

projektowe do różnych insty-

tucji finansowych, staramy 

się o środki, ale bardzo czę-

sto z niezrozumiałych przy-

czyn nie uzyskujemy ich. Nie 

dlatego, że projekty są słabe 

merytorycznie, tylko dlatego, 

że zespoły oceniające nie do-

ceniają potencjału i możliwo-

ści organizacji społecznych. 

A przecież jeszcze kilkana-

ście lat temu było inaczej. 

Przez wiele lat działało w 

ramach NOT Centrum Inno-

wacji, które realizowało na 

zlecenie Ministerstwa Nauki 

projekty celowe dla MŚP o 

ogromnym znaczeniu dla 

rozwoju technologicznego 

kraju. Był to model współ-

pracy państwa z organizacją 

pozarządową oparty na zau-

faniu i partnerstwie. Ten mo-

del się sprawdził, ale niestety 

został porzucony. 

      Dlaczego Pani zdaniem 
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tak się stało? 
      Zostało to zastąpione my-

śleniem, że tylko agencje rzą-

dowe mogą realizować zada-

nia publiczne. Ja nie neguję 

potrzeby istnienia takich in-

stytucji, jak np. NCBR czy 

PARP. Problem polega na 

monopolizacji. Organizacje 

społeczne, zwłaszcza takie 

jak nasza, dają coś, czego z 

reguły brakuje instytucjom 

państwowym: niezależność 

myślenia, doświadczenie 

praktyków i ciągłość środo-

wiskową. 

      Można odnieść wraże-

nie, że państwo nie dostrze-

ga tej wartości. 
      Niestety, często tak to 

wygląda. A przecież ten po-

tencjał mógłby być wykorzy-

stywany znacznie szerzej 

przy tworzeniu strategii roz-

wojowych, konsultowaniu 

ustaw, przy ocenie kierunków 

inwestowania. Dziś zbyt czę-

sto dzieje się to na zasadzie 

„odfajkowania” konsultacji 

społecznych, na ostatnim eta-

pie procesu. To nie jest realny 

dialog. A bez dialogu trudno 

mówić o racjonalnym wyko-

rzystaniu wiedzy i doświad-

czenia środowiska technicz-

nego. 

      Czy mimo tych ograni-

czeń Federacja jest w stanie 

realizować ambitne cele? 
      Robimy wszystko, by tak 

było. Funkcjonujemy, nie ma-

my deficytu, organizujemy 

kongresy z udziałem twórców 

techniki o światowej sławie, 

konferencje, konkursy, wyda-

rzenia kulturalne i edukacyj-

ne. Udaje się to, ale kosztem 

ogromnego wysiłku i zaanga-

żowania ludzi, którzy działają 

społecznie. Chciałabym, aby 

w przyszłości powróciło my-

ślenie o organizacjach – ta-

kich jak NOT i stowarzysze-

nia naukowo-techniczne – 

jako o partnerach państwa, a 

nie petentach. Bo jeśli na-

prawdę myślimy o rozwoju 

polskiej gospodarki i techni-

ki, to nie możemy pomijać 

kapitału, który już mamy. Są 

jednak sytuacje, które trudno 

zrozumieć nawet przy naj-

większej dozie dobrej woli. 

      Co to są za sytuacje? 
      Przykładem jest moderni-

zacja naszych nieruchomości, 

w tym Warszawskiego Domu 

Technika, gmachu, który ma 

120 lat i jest jednym z naj-

ważniejszych miejsc integra-

cji polskiego i polonijnego 

środowiska inżynierskiego. 

To właśnie tu, w czasie zabo-

rów jeszcze przed odzyska-

niem niepodległości, spotyka-

li się polscy inżynierowie, 

budując zręby przyszłego 

państwa od strony technicz-

nej, gospodarczej i organiza-

cyjnej. Dom Technika nie jest 

zwykłym budynkiem. To ma-

terialne świadectwo myślenia 

o Polsce nowoczesnej, opartej 

na wiedzy, inżynierii i pracy 
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organicznej. Od dziesięciole-

ci pełni funkcję miejsca inte-

gracji środowiska, debat, a 

także wydarzeń otwartych dla 

mieszkańców Warszawy i 

kraju. Mimo to Ministerstwo 

Kultury i Dziedzictwa Naro-

dowego nie uwzględnia na-

szego wniosku o dofinanso-

wanie rewitalizacji elewacji 

tego wspaniałego gmachu, 

mającego wartości kulturalne 

i społeczne. To jest policzek 

dla środowiska inżynierskie-

go, dla ludzi, którzy przez 

pokolenia budowali material-

ne podstawy rozwoju kraju. 

Takie decyzje pokazują, jak 

nisko w hierarchii prioryte-

tów bywa dziś traktowane 

dziedzictwo techniczne i rola 

organizacji społecznych w 

jego ochronie oraz działalno-

ści na rzecz nauki, techniki i 

gospodarki. 

      Może obchody jubileu-

szu 160-lecia Przeglądu 

Technicznego coś zmienią w 

tej kwestii? 
      Przegląd Techniczny od 

początku istnienia był czymś 

więcej niż czasopismem 

branżowym. Kiedy spotykam 

się z koleżankami i kolegami 

z europejskich i światowych 

organizacji inżynierskich, to 

wyrażają podziw dla takiej 

historii i rozwoju czasopi-

sma. W czasach zaborów, w 

II Rzeczypospolitej, w okre-

sie transformacji ustrojowej 

zawsze był znaczącym miej-

scem debaty o nowoczesno-

ści państwa, gospodarki i 

techniki. To powinno być 

doceniane, bo technika nie 

ma opcji politycznej. Plebi-

scyt o tytuł „Złotego Inżynie-

ra”, honorujący wybitnych 

ludzi techniki, który stworzy-

łam ponad 30 lat temu, poka-

zał, że niezależnie od zmie-

niających się realiów poli-

tycznych, można budować 

prestiż zawodu i autorytet 

środowiska. To jest moim 

celem także w tej rozpoczętej 

kadencji. Będę to realizować 

spokojnie, konsekwentnie i z 

myślą o przyszłych pokole-

niach i dobru Polski. 

 

Rozmawiała  

Jolanta Czudak 

Wywiad ukazał się w stycz-

niowym numerze Przeglądu 

Technicznego 
 

Więcej na : https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

 

      Na północnym wybrzeżu 

Dominikany, w cieniu palm 

i mangrowców, niedaleko 

Puerto Plata, istnieje miej-

sce, które nie potrzebuje 

Laguna – naturalny skarbiec  

bioróżnorodności 

https://liderzyinnowacyjnosci.com/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/
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billboardów ani folde-

rów reklamowych, by 

robić wrażenie. Wy-

starczy chwila ciszy nad 

taflą laguny, by zrozu-

mieć, że mamy do czy-

nienia z jednym z naj-

ważniejszych natural-

nych mechanizmów 

podtrzymujących życie 

w tym regionie. Mokra-

dła i laguny strefy Ca-

barete to nie krajobra-

zowa dekoracja, lecz 

precyzyjnie działający 

ekosystem, w którym 

ptaki wodne odgrywają 

rolę pierwszoplanową. 
      Białe sylwetki czapli 

unoszące się nad wodą 

lub gniazdujące stadami 

na krzewach i mangrow-

cach to charakterystycz-

ny znak rozpoznawczy 

tego obszaru. Najczęściej 

są to czaple śnieżne i 

czaple wielkie, ptaki nie-

zwykle wrażliwe na ja-

kość środowiska. Ich 

obecność nie jest przy-

padkowa. Czaple wybie-

rają wyłącznie tereny 

bogate w ryby i bezkrę-

gowce, o stabilnym po-

ziomie wody i niskim 

stopniu zanieczyszcze-

nia. Gdy zakładają tu ko-

lonie lęgowe, wysyłają 

czytelny sygnał: to miej-

sce wciąż funkcjonuje 

tak, jak zaprojektowała je 

natura. 

      Laguna pełni także 

rolę przystanku dla pta-

ków migrujących z Ame-

ryki Północnej. W sezo-

nach przelotów pojawiają 

się tu pelikany, ibisowa-

te, kokoszki wodne i 
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liczne gatunki pta-

ków brodzących. 

Dla nich to nie egzo-

tyczna atrakcja tury-

styczna, lecz stacja 

paliwowa na długiej 

trasie między konty-

nentami. Bez takich 

mokradeł wiele po-

pulacji ptaków nie 

byłoby w stanie 

przetrwać corocz-

nych migracji. 

      Równie istotnym 

elementem tego kra-

jobrazu są mangrow-

ce – drzewa o cha-

rakterystycznych 

powietrznych korze-

niach, które wyrasta-

ją wprost z wody. 

Choć wyglądają jak 

roślinna osobliwość, 

w rzeczywistości są 

jednym z najwydaj-

niejszych natural-

nych filtrów środo-

wiskowych. Zatrzy-

mują osady, pochła-

niają zanieczyszcze-

nia, stabilizują brze-

gi i chronią wybrze-

że przed erozją oraz 

falami sztormowy-

mi. Jednocześnie 

tworzą podwodny 

labirynt, w którym 

młode ryby i skoru-

piaki znajdują schro-

nienie przed drapież-

nikami. Bez man-

growców laguna 

szybko straciłaby 

swoją biologiczną 

produktywność. 

      Znaczenie tych 

terenów wykracza 

daleko poza świat 

przyrody. Mokradła 
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regulują mikroklimat, maga-

zynują dwutlenek węgla, po-

prawiają jakość powietrza i 

wody, a także wspierają lo-

kalne rybołówstwo. Coraz 

częściej stają się również fun-

damentem rozwoju ekotury-

styki – spokojnej, nastawio-

nej na obserwację przyrody, a 

nie masową eksploatację kra-

jobrazu. To przykład tego, że 

innowacyjność nie zawsze 

musi oznaczać nową techno-

logię. Czasem polega na mą-

drym zachowaniu tego, co od 

wieków działa skuteczniej niż 

jakikolwiek inżynieryjny pro-

jekt. 

      Laguny regionu Puerto 

Plata są więc czymś znacznie 

więcej niż atrakcyjnym wido-

kiem. To żywy system pod-

trzymujący równowagę całe-

go wybrzeża północnej Do-

minikany. Ich ochrona ozna-

cza ochronę ptaków, zasobów 

wodnych, lokalnych społecz-

ności i stabilności klimatycz-

nej regionu. A jeśli ktoś nadal 

uważa, że mokradła to nieu-

żytki, wystarczy spojrzeć na 

setki czapli unoszących się 

nad taflą wody. Natura nie 

inwestuje w miejsca przypad-

kowe. 

 

Jolanta Czudak 
 

Więcej na : https://

liderzyinnowacyjnosci.com/ 

      Inwestycje w badania i 

rozwój realnie wzmacniają 

konkurencyjność Polski 

oraz tworzą miejsca pracy 

w sektorach wysokich tech-

nologii – podkreśla prof. 

Jerzy Małachowski, dyrek-

tor Narodowego Centrum 

Badań i Rozwoju. W roz-

mowie ze Zbigniewem 

Grzeszczukiem, w ramach 

cyklu „10 pytań do…” 

zwraca uwagę na strategicz-

ne kierunki wsparcia inno-

wacji, rolę funduszy euro-

pejskich oraz znaczenie 

współpracy nauki z bizne-

sem dla długofalowego roz-

woju kraju. 

      Po co Polsce NCBR – w 

praktyce, nie w teorii?  
      Narodowe Centrum Ba-

dań i Rozwoju to miejsce, 

gdzie nauka spotyka się z biz-

nesem, aby tworzyć innowa-

cje. Naszym celem jest reali-

zacja projektów na najwyż-

szym poziomie – takich, które 

zwiększają konkurencyjność 

polskiej gospodarki i jedno-

cześnie przynoszą namacalne 

korzyści społeczne. Dzięki 

programom NCBR i zaanga-

żowanym w nie Funduszom 

Europejskim powstają nowe 

technologie, leki, rozwiązania 

dla osób ze szczególnymi po-

trzebami, a także nowatorskie 

programy kształcenia. Wie-

my, że innowacje to duże ry-

zyko i wysokie koszty, dlate-

go pomagamy je ograniczyć, 

żeby przedsiębiorcy i nau-

kowcy mogli wspólnie praco-

wać nad projektami, które 

zmieniają nasze życie. 

      Dlaczego innowacyjne 

projekty wciąż tak trudno 

wdrażać w Polsce?  
      To prawda, wdrożenia 

innowacji to wyzwanie – i to 

globalne. Jednym z powodów 

jest ograniczony dostęp do 

finansowania, ale równie 

istotny wydaje się brak do-

świadczenia. Polski ekosys-

tem innowacji wciąż dojrze-

wa. Widzimy coraz lepszą 

współpracę nauki, biznesu i 

administracji, jednak wciąż 

brakuje pełnego zaufania. 

Dlatego uruchomiliśmy stałe 

platformy networkingowe, 

które mają łączyć te światy, 

identyfikować bariery i budo-

wać mosty między pomysłem 

a jego realnym wpływem na 

gospodarkę i społeczeństwo. 

Komercjalizacja wyników 

badań to proces złożony – 

wymaga technologii, kapita-

łu, kompetencji, sieci kontak-

tów i odwagi biznesowej. 

Chcemy wspierać innowato-

rów na każdym etapie, dzie-

ląc się wiedzą i dobrymi 

praktykami, w tym wdroże-

niowymi. Polecam nasz eks-

percki poradnik „B+R war-

tość dodana” – to kompen-

dium sprawdzonych rozwia-

Innowacje są kluczowym filarem  

rozwoju polskiej gospodarki 

https://liderzyinnowacyjnosci.com/
https://liderzyinnowacyjnosci.com/
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zań.  

      Czy startupy mają rów-

ne szanse z duzymi firmami 

w konkursach NCBR? 
      Nasze wsparcie jest na-

prawdę szerokie – od konkur-

sów dla młodych, innowacyj-

nych firm po programy dla 

dużych przedsiębiorstw. Naj-

cenniejszy jest dla nas jednak 

sam pomysł i jego potencjał 

innowacyjności. Zachęcam 

do zapoznania się z harmono-

gramem konkursów na 2026 

rok, do zaglądania na naszą 

stronę internetową oraz plat-

formę konkursową. Aby być 

na bieżąco, warto zapisać się 

do newslettera – co tydzień 

informujemy o nowych nabo-

rach, szkoleniach, spotka-

niach i wydarzeniach. Start-

upy, mikro- i małych przed-

siębiorców chciałbym szcze-

gólnie zainteresować nowym 

działaniem akceleracyjnym 

prowadzonym we współpracy 

ze Stanami Zjednoczonymi: 

NCBR-USA Acceleration 

Program. Już w lutym planu-

jemy przeprowadzić w nim 

nabór zgłoszeń. 

      Propozycji dla start-upów 

w Grupie NCBR mamy wię-

cej. W grudniu ub.r. zainicjo-

waliśmy nową inicjatywę IN-

NOSTART, ze środków pro-

gramu Fundusze Europejskie 

dla Nowoczesnej Gospodar-

ki. Pomoże ona mikro-, ma-

łym i średnim firmom, które 

są absolwentami programu 

Innovation Coach, rozpocząć 

działalność badawczo-

rozwojową. Pierwszy nabór 

wniosków INNOSTART ru-

szy już 29 stycznia br. 

      Akces NCBR, nasz pręż-

nie działający akcelerator, 

który ma na celu wsparcie 

komercjalizacji innowacji na 

rynku, także wychodzi z po-

trzebnymi, a zarazem atrak-

cyjnymi inicjatywami. To 

m.in. Horyzontalny Program 

Naukowy, z akcentem na 

wsparcie polskich naukow-

ców, którzy planują komer-

cjalizację wyników prac 

B+R. Z kolei w programie 

SpaceTech, wspieranym me-

rytorycznie przez Polską 

Agencję Kosmiczną i prowa-

dzonym przy współpracy z 

Agencją Rozwoju Przemysłu 

S.A., koncentrujemy się na 

technologiach kosmicznych 

oraz ich zastosowaniach na 

Ziemi. Najnowszy program 

akceleracyjny, merytorycznie 

wspierany przez Minister-

stwo Obrony Narodowej, to 

MilTech. Skupiamy się w 

nim na technologiach, które 

mogą realnie zwiększyć po-

tencjał bezpieczeństwa i 

obronności państwa, a jedno-

cześnie znaleźć zastosowanie 

także w sektorze cywil-

nym. Zgłoszenia przyjmowa-

ne są do końca stycznia.  

      Jakie projekty NCBR 

uznaje dziś za strategiczne 

dla kraju?  
      W ostatnich miesiącach 

intensywnie pracujemy nad 

tym, aby nasza oferta odpo-

wiadała na najważniejsze wy-

zwania społeczno-

ekonomiczne Polski i Euro-

py. Istotne jest dla nas wypra-

cowanie specjalizacji działa-

nia, które wybiegają w przy-

szłość – zgodnie z naszym 

hasłem „Przyszłość dzieje się 

u nas”. Z analiz wynika, że 

kluczowe będą cztery filary: 

zdrowie publiczne (w tym 

biotechnologie), cyfryzacja, 

technologie powiązane z 

transformacją energetyczną, 

czyli prośrodowiskowe, a 

także obronność i bezpie-

czeństwo. Co istotne, są one 

spójne z priorytetami Komisji 

Europejskiej w ramach ini-

cjatywy STEP – Platformy na 

rzecz Technologii Strategicz-

nych dla Europy, która ma 

wzmocnić suwerenność tech-

nologiczną UE. To ogromna 

szansa dla polskich firm i in-

stytucji, które potrafią two-

rzyć przełomowe innowacje. 

Już wkrótce ogłosimy pierw-

sze tegoroczne nabory w ra-

mach tego instrumentu – war-

to być gotowym.  

      Co przedsiębiorca musi 

wiedzieć, zanim złoży wnio-

sek do NCBR?  
      Przedsiębiorca, który 

chce złożyć wniosek do 

NCBR, musi przede wszyst-

kim mieć świetny pomysł – 

to podstawa. Ale równie waż-

ne jest przygotowanie: jak 

przełożyć ten pomysł na do-

bry wniosek, zaplanować ca-

ły proces B+R i doprowadzić 

projekt do etapu, w którym 

produkt trafi na rynek. Kon-

kurencja jest duża, więc trze-

ba wiedzieć, co daje przewa-

gę, kim będą użytkownicy, 

jak wygląda ścieżka rozwoju, 

jakie zasoby i kompetencje są 

potrzebne. Istotna jest rów-

nież wiedza z zakresu zarzą-

dzania projektem B+R, prze-

prowadzenie analizy posiada-

nych zasobów, zaplanowanie 

ról w zespole, znalezienie 

konsorcjantów, gdy zakres 

prac tego wymaga. Nie prze-

widuję sukcesu, jeśli ktoś nie 

nauczy się chronić swojej 

wartości intelektualnej lub 

nie potrafi ograniczać ryzyk. 

https://www.gov.pl/web/ncbr/harmonogram-konkursow-2026
https://www.gov.pl/web/ncbr/harmonogram-konkursow-2026
https://www.gov.pl/web/ncbr/harmonogram-konkursow-2026
https://kontakt.ncbr.gov.pl/
https://www.gov.pl/web/ncbr/inne-inicjatywy
https://www.gov.pl/web/ncbr/inne-inicjatywy
https://www.gov.pl/web/innostart
https://www.gov.pl/web/innostart
https://akces-ncbr.pl/spacetech
https://akces-ncbr.pl/miltech
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O tym wszystkim trzeba po-

myśleć już przed złożeniem 

wniosku o dofinansowanie. 

Warto też dokładnie zapo-

znać się z dokumentacją kon-

kursową – to naprawdę osz-

czędza czas. A jeśli pojawią 

się pytania, zawsze można 

skorzystać z pomocy naszego 

Punktu Informacyjnego. Je-

steśmy po to, aby wspierać 

innowatorów na każdym eta-

pie.  

      Czy NCBR faktycznie 

upraszcza procedury, czy to 

tylko zapowiedzi? 
      Naprawdę się zmieniamy 

– i rynek zaczyna to dostrze-

gać. Konsekwentnie realizu-

jemy plan naprawczy, który 

krok po kroku usuwa ujaw-

nione problemy, a jednocze-

śnie budujemy mechanizmy 

minimalizujące ryzyko ich 

powtórzenia. Uszczelnienie i 

usprawnienie procedur ma 

jeden cel: zapewnić prawidło-

we funkcjonowanie Centrum 

oraz najwyższe standardy ob-

sługi naszych wnioskodaw-

ców i beneficjentów. Osobi-

ście zależy mi na tym, aby 

każdy miał pewność, że oce-

na nowatorskich projektów i 

wydatkowanie środków od-

bywa się w sposób uczciwy, 

rzetelny, bezstronny i trans-

parentny. To fundament na-

szej wiarygodności i zaufa-

nia, na którym chcemy budo-

wać przyszłość polskich in-

nowacji.  

      Jak pieniądze z NCBR 

przekładają się na miejsca 

pracy i rozwój gospodarki?  
      Pieniądze z NCBR wspie-

rają gospodarkę i rynek pracy 

głównie dlatego, że odbloko-

wują ryzykowne projekty 

B+R, których firmy bez dota-

cji zwykle by nie podjęły. 

Beneficjenci częściej zwięk-

szają nakłady na badania i 

rozwój, wdrażają nowe pro-

dukty i rosną 

szybciej niż po-

równywalne 

przedsiębiorstwa 

bez wsparcia. We-

dług analiz, kom-

ponent programu 

Inteligentny Roz-

wój (POIR) zarzą-

dzany przez 

NCBR podniósł 

intensywność 

B+R w Polsce o 

ok. 0,10–0,11 p.p. 

PKB w latach 

2020–2023, a mo-

dele makro poka-

zują, że bez pro-

gramów NCBR 

polski PKB tylko 

w 2023 r. byłby 

niższy o ok. 17 

mld zł. Natomiast wpływ rea-

lizacji całego programu POIR 

na wzrost PKB Polski w roku 

2025 był szacowany na po-

ziomie 1,1 p.p. 

      W dłuższym horyzoncie, 

biorąc pod uwagę ostatnie 20 

lat, inwestycje w badania i 

innowacje zmieniły strukturę 

gospodarki. Nakłady na B+R 

wzrosły z ok. 4,5 mld zł w 

2003 r. do ponad 53 mld zł w 

2023 r. Badania przesunęły 

się „bliżej rynku”, to znaczy 

udział przedsiębiorstw w kra-

jowych nakładach na B+R 

wzrósł z ok. 27 proc. do 65–

66 proc. Za tym idą miejsca 

pracy: liczba osób w B+R w 

przedsiębiorstwach wzrosła 

ponad 20-krotnie (z 8,5 tys. 

do 174 tys.), a łączny perso-

nel B+R w Polsce – do ok. 

326 tys. To głównie wysoko-

płatne etaty dla inżynierów, 

badaczy i specjalistów (ok. 

100 tys. badaczy w firmach, 
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w tym blisko 7 tys. z doktora-

tem). 

      Narodowe Centrum Ba-

dań i Rozwoju jest jednym z 

motorów tej zmiany. Od 2007 

r. podpisaliśmy ponad 13 tys. 

umów na innowacyjne pro-

jekty. Efekty to m.in. ponad 

800 patentów i kolejne wdro-

żenia generujące zatrudnienie 

także poza sektorem B+R 

(produkcja, logistyka, sprze-

daż, eksport, usługi profesjo-

nalne). Finansowanie B+R to 

inwestycja o mierzalnym 

zwrocie: szacunki mówią o 4

–7 zł zwrotu z każdej zainwe-

stowanej złotówki.  

      Jak Polska wypada na 

tle innych krajów UE pod 

względem innowacyjności?  
      Wbrew temu, co się cza-

sem głosi, są powody do op-

tymizmu. Choć tempo wzro-

stu innowacyjności w Polsce 

jest wolniejsze niż u liderów 

z Unii Europejskiej, to jednak 

zmniejszamy dystans do śred-

niego poziomu Unii. Nasz 

sektor B+R rośnie, a rząd 

wdraża programy wspierające 

innowacje. Pod względem 

nasycenia gospodarki bada-

niami Polska wyprzedza 

Hiszpanię, Włochy czy Gre-

cję. Jeśli obecny trend się 

utrzyma, do końca dekady 

mamy szansę osiągnąć śred-

nią europejską. 

      W ciągu ostatnich 20 lat 

wykonaliśmy imponujący 

skok – nie tylko pod wzglę-

dem poziomu PKB, ale też 

jakościowy, modernizując 

gospodarkę. Wyzwanie stano-

wi wciąż stosunkowo niska 

stopa inwestycji, choć polskie 

firmy mają duży potencjał, bo 

są stosunkowo mało zadłużo-

ne i gotowe do działania. Są-

dzę, że uwolnienie tego kapi-

tału przełoży się na większe 

inwestycje w badania, rozwój 

i zaawansowane technologie. 

      Cieszy mnie, że Polska 

jest już w gronie 20 najwięk-

szych gospodarek świata. Te-

raz czas na kolejny krok – 

dołączenie do najbardziej in-

nowacyjnych. W programach 

NCBR od dawna stawiamy 

na projekty spełniające wy-

mogi B+R+I – badań, rozwo-

ju i innowacyjności. Jestem 

przekonany, że to podejście 

wzmocni pozycję Polski na 

mapie innowacyjnych gospo-

darek Europy.  

      Jaka jest Pana osobista 

definicja sukcesu NCBR?  
      Sukces NCBR w skali 

makro to nasz realny wpływ 

na innowacyjność i konkuren-

cyjność kraju. W skali mikro 

– to historie ludzi, firm i 

uczelni, które dzięki naszemu 

wsparciu zmieniają rzeczywi-

stość. Podziękowania za moż-

liwość produkcji laktoferyny 

w polskiej mleczarni, środki 

na energooszczędne budynki, 

ciepłownie zasilane OZE czy 

nowoczesne systemy wenty-

lacji w szkołach. Dzięki dofi-

nansowaniu satelity systemu 

Piast wykonują już zdjęcia z 

kosmosu, dzieci korzystają z 

innowacyjnych pomocy dy-

daktyczno-terapeutycznych, a 

osoby po amputacjach mają 

dostęp do bionicznych protez 

stworzonych przez polskich 

inżynierów. 

      Jesteśmy w drodze. Na-

szym celem – zgodnie ze stra-

tegią – jest wzmocnienie roli 

Centrum w realizacji projek-

tów kluczowych dla państwa, 

rozwój nowoczesnych tech-

nologii i inicjowanie działań 

zwiększających innowacyj-

ność. W tym roku planujemy 

uruchomić nowe programy 

strategiczne: Agrostrateg i 

Nukleostrateg. To kolejny 

krok w budowaniu przyszło-

ści, która dzieje się u nas.  

      O czym marzy Jerzy 

Małachowski?  
      Marzeń mam wiele – bez 

marzeń żadna innowacja 

przecież by nie powstała. Nie 

polecielibyśmy w kosmos, 

może nawet Ameryka pozo-

stałaby nieodkryta. Najwięk-

sze z moich marzeń to praw-

dziwie partnerskie relacje 

między nauką i biznesem. 

Będę ze wszystkich sił działał 

w tym kierunku, aby to wła-

śnie innowacje były realnym 

motorem rozwoju naszej go-

spodarki. Chciałbym, aby 

każda Polka i każdy Polak 

potrafili wymienić co naj-

mniej 10 najnowszych wyna-

lazków – technologii, produk-

tów i usług, które narodziły 

się nad Wisłą dzięki potędze 

umysłu, ogromnemu nakłado-

wi pracy, a także środkom 

publicznym inwestowanym w 

badania i rozwój. I żeby na-

sze życie dzięki tym rozwią-

zaniom stawało się łatwiej-

sze, zdrowsze, bezpieczniej-

sze i bardziej przyjazne śro-

dowisku. Marzę, aby do 

NCBR przyjeżdżali na wizyty 

studyjne naukowcy, przedsię-

biorcy i decydenci z innych 

krajów z pytaniem: jak wam 

się to udało? 

Rozmawiał  
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